


NIEBIESCY ZALOTNICY. NOW Y RO K W CHINACH
Jeśli je s t  n a  ziem i k ra j, gdzie ca łe  żyoie je s t 

zupełn ie  odm ienne od tego, cośmy przyw yk li w i­
dzieć w E u rop ie , to  n iew ątp liw ie  są  n im  C hiny.

W szystko  tam  je s t inne, niż u n as; — i sam i 
m ieszkańcy — żółei, z ukośnem i oczym a i jeżyk 
eh, i re lig ja , obyczaje, nie m ów iąc ju ż  o u rzą ­

dzeniach społeczi yeh i politycznych.
Dla p rzy k ład u  weźmy choćby obchód Nowego 

Roku, w k tórem kolw iek z w iększych m ia s t chiń­
skich.

Nowy Rok w ypada w C h inach  p rzy  końcu n a ­
szego sty czn ia  i uw aża się go za je d n ą  z n a j ­
w iększych i n a jrad o śn ie jszy ch  uroczystości. J e s t  
to praw dziw e św ięto zabaw  i w esela. W  dzień 
ten w szystk ie  u rzędy  i  b iu ra  są  zam knięte, wszel­
ka p raca u sta je . M ieszkańcy w św iątecznych sza­
tach  w j chodzą n a  ulice, dążąc każdy  do sw ych 
p rzy jac ió ł i znajom ych w odw iedziny, z podarun- 
ki im now orocznym  lub życzeniam i.

N a u licach  tłum no i gw arno. M an d ary n i w iezie­
ni w lek tykach , sp ieszą do sw oich naezeln-ków, 
a przed każdym  biegnie po lic jan t, rozpychając  la ­
ską trzc in o w ą tłum , zastęp u jący  m u drogę.

; ’ rzedew szystkiem  jed n ak  p raw o w ity  C hińczyk 
k ie ru je  się do  św ią ty n i B uddy i tam  z wróżb s ta ­
ra  sie dowiedzieć, co g czeka w now ym  roku.

Oto ja k a ś  ! bueia m odli s ie  d tugo  przed po są­
giem  B uddy, a potem  rzuca  w górę laseezkę trzc i­
nową i z je j  sp ad an ia  poznaje, czy B u d d a  w y­
słuchał je j m odły.

T am  znow u m ężczyzna podchodzi do u rn y  s to ­
jącej p rzed  posążkiem  i zanurzyw szy  W n ie j rę ­
kę, w yciąga n u m er w iersza, k tó ry  pow inien  od­
czytać w w>szącej obok księdze, — zazw yczaj w y­
pada pom yśln ie  — i w tedy C hińczyk  oddaje się 
tern większej wesołoścL

In n i w różą ze świec zapalonych Co raz  w idać 
biegnącego u licą  C h ińczyka z p iękn ie  m alow aną, 
zapaloną św iecą w ręku . Pędzi co sil, s ta ra ją c  się 
donieść p łonącą  świecę do swego m ieszkania. J e ­
śli m u się to nie uda, jeśli św ieca zgaśn ie po d ro ­
dze, m a to być znakiem  jak iegoś nieszczęścia — 
co jednak  na  raz ie  nie odb iera  zw ykle n ikom u do­
brego hum oru.

T łum  rośn ie  coraz bardziej, sn u jąc  się tam  i 
napow rót po w szystk ich  ulicach i p lacach. O tw ar­
te sklepy z łakociam i nęcą przechodniów ; c y ru ­
licy, rozf taw iw szy sto łk i na  u licy , s trzy g ą  i golą 
tych, k tó rzy  nie zdążyli w cześniej odbyć tej n ie ­
słychan ie  • iżnej d la  C hińczyka czynności.

N iem a te jsca  .gdzieby n ie  odbyw ała  się j a ­
kaś zabawa. T am , n a  p lacu, g r . - a  pow 
Chińezyhó z dziecinną radość ... •u: > r -. .. ■
lataw ce papierow e w postaci mężów i smoków. J e ­
den d rug iem u  s ta ra  sie la taw ce ze.haczW- swoim

r*r Mały w W arszaw ie w ystaw ił sztukę Ma- 
rji Jasiiorzow skiej-Paw likow skiej p. t. „N iebie­
scy zalotnicy", w k tó re j znakom ita  lite ra tk a - 
au to rk a  przepięknych  lirycznych  w ierszy i „Egip- 

- ««^_nicy“, z w łaściw ą sobie in te ligencją  
n ieśm ierte lny  problem  m iłości i zd ra­

dy m ałżeńskiej, da jąc  m u now ą i a k tu a ln ą  o p ra ­
wę. B o h ateram i te j sztuki są  lo tn icy . Na zdjęciu  
głów ni w ykonaw cy „N iebieskich zalotników ". — 
S to ją  od lew ej: K reczm ar, Św ierczew ska i Paś- 
piełow ski. Dzięki ich koncertow ej grze sztuka 
m a zapew nione powodzenie.

Groteskowe figurę w pochodzie noworocznym po ulicach 
Szanghaju.

i śc iągnąć n a  dół — bo za to  czeka go sław a 
zwycięzcy.

G dzieindziej p o ło ż y l i  się kugdarze  w ędrow ni 
i ci skoki łam ane w y p raw ia ją , in n i pod rzuca ją  
w górę  i zręcznie ch w y ta ją  na  k o n i  cc tr z o n k i krę 
cący się ta lerz . T u ta j g ra ją  na bę^wniie. tam  ta ń ­
czą, ów dzie pokazują te a tr  lalek, s to ry  się  n ie ­
zm iern ie  podoba „ i wzbudza w ielką wesołość w  
otaczającym  tłum ie.

Tym czasem  nadchodzi wieczór — : cafe m iasto  
nag le  zaiskrzy ło  się od mil jonów  z a p a la n y ch  lam p 
papierow ych, jak iem i zazw yczaj iprzypdraja się 
w szystkie gm achy, wieże i św iątynie .

D ługie  ich szn u ry  zw ieszają  siię w p o p rzek  ulic, 
błyszczą na  mas? ich łodzi, m igocą  ró żn o b a rw ­
nym i b laskam i na pow ierzchni rzeki, gdzie' roz­
poczęły się gonitw y w ioślarzy.

N a jśw ie tn ie jszą  jed n ak  chw ilą  zabaw y now o­
rocznej je s t puszczanie w pow ietrze  ogni sztu. 
nych. Na dane h a s to  lecą w górę tysiące  rak u  -, 
i ku l ogn istych , k tó re  p ęk a jąc  z hukiem , w yso t 
sy p ią  m iljony  różnobarw nych  isk ie r. Z ra k ie t 
w y la tu ją  ogniste  w.jże i  sm oki, sp o ty k a ją  się 
z sobą, ziejąc z pa.czcz po tok i ognia, b o ry k a ją  
się i z huk iem  i syk  .cm sp a d a ją  na dół isk rzącą  
się kaskadą.

W e w szystk ich  og- o d a c h  p a lą  się ogn i- kolo­
row e; czerwone, zie loae, n iebieskie i żółte. Całe 
m iasto  tomie w św it +le — a p rzy  b laskach  - 
w idać niezliczone tłu  m y  ludzii w szelakiego 
ku  i s tan u , śm iejaev  ii  się, krzyczących, rozw ese­
lonych, biegam  - z zachw ytem  od jednej za­
bawy do d n j s

.jz ie  k re s  te j now orocznej; 
I R r i .  ' . , ■ :->*r

' ile! 'n û sz e u  a is tn ie je  tow arzy- 
*\vo pod hasłem  „Zazjęoiaj is®dgieaiinie“, któ-

sęgo zlonkowie. new ar v lim ie  z a z ./w a ją  ką- 
"• ,J • ręcznych, nic nie robiąc z mrozu

' •o V  ...;» 'o *«tts "wego

klubu należą przew ażnie s ta rs i pa;;, ie. — Co­
dzienne ich k ą i w  przerębli w D u n a ju  śc ią ­
g a ją  tłn -c ' cie* h, k tórzy  za tu lcn i w fu tra
z przer • -a na ? Ikś” ' 'yh.O '1_
cycli •'



ODPRAWA GENERAŁÓW.

apoński m in is te r  sp raw  
w ojskow ych gen. Sadao 
A rak i wezwał na odpraw o 
30-tu generałów , k tórzy  
p rzeprow adzili zw ycięska 
k am p an io  w M andżurji. 
Gen. A rak i należy  do n a j ­
tęższych głów Ja p o n ji. Dzię­
ki n iezw ykłym  zdolno­
ściom  przeszedł 0 11 szybko 
szczeble k a r je ry  w ojsko­
wej, pom im o, że pochodzi! 
z ch łopskiej rodziny . Do 
służby w stąp ił jak o  zw ykły 
żołnierz, a w 50-tym roku 
życia odg ry w ał już  decydu­
ją c ą  ro lę  w ko rpusie  o fi­
cersk im . O11 ijest in ic ja to ­
rem  m arszu  na M andżurię, 
jego  ręk a  w spółdziałała  w 
usunięciu  drogą zam achu 
p rezyden ta  m in istrów  Inu - 
ka i w m a ju  1932 r.

Zdjęcie nasze przedstawia mom ent powitania wodzów przez gen. Araki. Pochylili oni z szacunkiem głowy, 
bałwochwalczo patrząc w oczy człowieka, w którego rękach są losy i przyszłość ojczyzny.

N ie og ląda jąc  się ani na 
trudnośc i w ew nętrzne, ani 
na sprzeciw y w ielk ich  m o­
carstw , A rak i prow adzi swo­
je  dzieło pow iększenia J a ­
ponji i je s t n ieo fic ja ln y m  
d y k ta to rem  tego k ra ju . Ża­
den rząd  nie śm ie zrobić 
żadnego pociągnięcia  wbrew 
jego woli.

W ojsko cale bez zastrze­
żeń opow iada się także za 
nim . On je  zresztą jako  
p i e r w s z y ,  poprow adził 
do M andżurji, 0 11 zapocząt­
kował kam pan ję , k tó ra  da­
ła k ra in ie  „wschodzącego 
słońca“ o lbrzym ie obszary, 
po trzebne je j d la  osiedle­
n ia  na  n ich  n ad m iaru  lu d ­
ności. J a p o n ja  bowiem po­
siad a  p raw ie  najw iększy  na 
świeeie p rzy ro s t ludności.

M c s c i  g o s p o d a r z i i . . .

— Przeciei widzicie, ie  nikogo nie ma w domu.

N ie ta k  to daw niej byw ało!" — l o  w estchnie­
nie, czy ty lko  spostrzeżenie nasuw a nam  się -nie­
jednokro tn ie , gdy podczas trad y cy jn y ch  św iąt 
u p rzy tam n iam y  sobie, ja k  m y je  obchodzim y, a 
ja k  je  obchodzili n a s i praojcow ie. W eźm y 1 1 . p. 
zm ianę roku, k tó ra , chociaż n ie jed n ą  już  przeży­
liśm y, m a jed n ak  znaczenie przełom ow ej chw ili.
W ięc naprzód  Noc S ylw estrow a. Od k ilku  dzjesią- 

o b t....................tek  la t  obchodzi się ją  w sa lach  koncertow ych lub 
re s ta u ra c y jn y ch , czy w innych  lokalach  publicz­
nych. D aw niej było to św ięto domowe, połączone 
z tań cam i w g ron ie  zaproszonych gości i tcady- 
ey jnem  toastow aniem  na  cześć Nowego R oku 
w chw ili, gdy  zeg ar w y b ija ł północ. D zisiaj t® za.~

niey, którzy... życzą nam  szczęśliwego Nowego Ro­
ku, w yciąg a jąc  ochoczo rękę, ale nie po uścisk  n a ­
szej dłoni, ty lko  po... now orocznych p a rę  złotych. 
Co n iek tó ry  przed Nowym Rokiem  oblicza sobie 
sk ru p u la tn ie , ile  te  pow inszow ania będą go razem  
kosztować i dochodzi do w niosku, że ta n ie j będzie 
w yjechać n a  ten  dzień ze s ta łego  m iejsca zam iesz­
kan ia . N ieborak  źle się obliczył: w yda na  w yjazd 
a nie oszczędzi sobie datków  now orocznych, bo 
i ten  dozorca i ten zam iatacz u lic  złożą m u w izy­
tę po jego  pow rocie i z rów nie „serdecznem i" po- 
w inszow aniam i w yciągną do niego ochoczo dłoń... 
Nawet, gdy  w k ilka  dni potem  chłopcy z szopką 
k rakow ską zap u k a ją  do drzwi, to w sercach  n a ­
szych je s t roz terka , czy otw orzyć im  drzwi i w y­
dać znowu złotego lub dwa, czy n ie puścić ich. Żal 
i jednego  i d rugiego: i tego złotego i te j p rzy jem ­
ności, jak ą  nam  bądź co bądź ta  s ta ra  tra d y c y jn a  
szopka k rakow ska sp raw ia .

Ten pierw szy żal, to  konieczność dzisiejszych 
czasów kryzysow ych, kiedy n iem al każdy m usi 
się z groszem  liczyć. A le  ten -d ru g i żal, to  n ie jako  
głos naszej krw i. M imo kryzysu , m im o całej no­
woczesności m am y jed n ak  we k rw i swojbj, może 
m y R olaey b ardzie j naw et, niż inne narody , pic- 
tyzoi d la  s ta ry c h  trad y cy j, m am y żal, że jedne 
z nich g iną, zm iażdżone bezlitosnym  postępem  
czasu, a innych  m y się sam i dobrow olnie m usi­
m y w łaśn ie  z powodu tego obrzydliw ego k ryzysu  
pozbywać. I  w spom inam y w tedy nie bez m aleń ­
kiej dozy rozrzew nienia, ja k  to byw ało daw niej. 
W spom inam y i to, ja k  to byw ało daw niej na No­
wy Rok. W idzim y w duszy żaków szkolnych, gro- 

n nadkam i obchodzących domy i w inszujących 
w szystkim  „nowego la ta". S łyszym y w duszy ich 
pow inszow ania, ich w ierszow ane kolędy, w któ­
rych  także by łą  p rośba  o „now oroczne1*, ale jakoś 
serdeczniej i m ile j w yrażona, niż do nas mówi dzi­
s ia j n a trę tn e  w yciągan ie  ręki. Z zakam arków  daw ­
nych wspom nień, jak b y  mim owoli, p rzy p o m in a ją  
się nam  uryw ki tych  staropo lsk ich  kolęd nowo­
rocznych:

„Mości gospodarzu, domowy szafarzu,
Nie bądź ta k  ospały , każ nam  dać gorzały  
D obrej z a lem bika, i do n iej p ie rn ika .

_ H ej kolęda, kolęda!
Mością gospodyni, dom owa m istrzyn i, 
Okaż sw oją łaskę, każ dać m asła  faskę, 
Jeżeliś  n ie  skuera , d a j i kopę sera.

H ej kolęda, k o lęd a!“
W ędrow ali z ko lędą n ie ty lk o  chłopcy, ale i do­

rośli. P rzeb ie ra li się w skóry  dla podniecenia cie­
kawości i w zbudzenia p rzelo tnego  p rzestrachu  
u m ałych dzieci, k tó ry  za chw ilę w tem  w iększą , 
radość się zam ieniał. Noc S y lw estrow a m ia ła  u do­
rosłych  dziew cząt n iegdyś to znaczenie, jak ie  dzi­
s ia j m a św. A ndrzej: szukano w w ydarzęvń«oii 
zapowiedzi, czy w yjdzie  się w p rzyszłym  rcyku za- 
m ąż. B y ły  n a  dzień Nowego R oku przeznaczone
osobne po traw y , szczególniej lem ieszka' z m ąki
pszennej, ży tnej lub h reezanej. Podczas jedzenia 
uderzano się w zajem nie łyżkam i po tw arzy , bo to 
m iało spowodować całoroczny dobrobyt. W to i 
sam ej in ten c ji bądź to  n a  Nowy Rok, bądź n a  św. 
Szczepana obrzucano się owsem (co dzisia j w m ia­
stach  jest... po licy jn ie  zakazane). A naw et był 
zwyczaj, k tó ry  dzisia j w yw ołałby pow szechny po­
płoch: ze ża rtu  b ran o  pokry jom u sąsiadow i jak ąś  
rzecz, k tó rą  oczywiście po Now ym  R oku m u zw ra­
cano; im więcej tak ich  obcych rzeczy n iby to  s k ra ­
dzionych m iało się na  Nowy Rok, tem  d o sta tn ie j 
zapow iadała się przyszłość (dzisiaj zapew ne z tej 
żartob liw ej „kradzieży" zrobiłaby  się praw dziw a 
kradzież... T ak ie  to już  podle czasy).

T ak  byw ało  daw niej. Z tego w szystkiego n ie­
wiele już  zostało. Ale to  co zostało, choćby 1 1 . p. 
tak a  szopka krakow ska, pow inno się u trzym ać, 
pow inno się u trzym ać przy  życzliwem zrozum ie­
niu  i poparc iu  społeczeństw a. Możemy być dum ni 
z całego postępu czasu, a le  pam iętać  m usim y, że 
jed n ak  nie my p ierw si na tej ziem i m ieszkam y, 
ale że m am y prao jców ,' k tórzy nam  jed n ak  w sou 
ściźnie pozostaw ili wiele ładn>eh rzeczy...

baw y domowe, n iep rak ty k o w an e  już  praw ie ni 
gdzie przez ca ły  rok, n ie  odbyw ają  się i na Syl
w estra . W  lokalach  publicznych daw niej sp ija ło  
się p rzy  te j okazji w iele flaszek szam pana i było 
huczno, bardzo huczno. D zisia j ludzie chodzą w tę 
noc, n a  koncerty , czy do kabaretów , może głów ­
nie d latego , że je s t to stosunkow o n a jtań szy  spo­
sób p rze jśc ia  przez k ładkę, prow adzącą ze s tarego  
do nowego ro k u  n iby  to radośnie. A Nowy R ok! 
Ma się w ten  dzień wiele w izyt, a le  nie od tych, 
k tó rychby  się w idziało radośnie, i przyjm ow ało 
gościnnie n ie  od s ta ry ch , znajom ych, a le  od lu ­
dzi, k tó rzy  w cale radości nam  nie przynoszą. Gdy 
w Nowy Rok przed południem  dzwonek przy 
drzw iach odezwie się, zastanaw iam y  się, czy otw o­
rzyć drzwi ty m  „gościom". Bo to pew nie będzie 
albo dozorca kam ieniczny, albo listonosz, albo mo-

x  urtszei flzioł-
-Zdrowia, szczęścia, pomyślności"



ZIMA TRZYMA...

TRZY MINUTY Z ZYGMUNTEM NOWAKOWSKIM.
Trzeba przyznać, że ogól au torów , czy p o p u la r­

nych pow ieściopisarzy  stanow i d la  nas postacie 
zagadkow e. Czy w iem y, ja k im  n ap raw dę jest 
Boy, czy M ar ja  D ąbrow ska! Możemy się conaj- 
wyżej dom yślać o ich życiu, usposobieniu, p rzy ­
zw yczajeniach, czy upodobaniach. Ich  książk i nie 
zd rad zą  n am  ty ch  ta jem nic .

JeszY,'ze m niej możemy powiedzieć o au to rach  
p o siad a jący ch  dow cip iskrzący sią św ietnem i po­
w iedzonkam i, czy też pełen czaru  
hum or. Ja k iż  je s t w domowem za­
ciszu N ow akow ski: m elancholik , czy 
o lśn iew ający  pow iedzonkam i „kaw a­
la rz11. M akuszyński — to n a jzu p e ł­
n ie jsza  ta jem nica . O „m istrzu n iu 11 
W łaście, au to rze  rym ow atych  (nie 
rym ow anych  — różnica!) ta n g  w ie­
m y znacznie w iecej. n iż o S łon im ­
sk im  — te n  — ci je s t dopiero p raw ­
dziwy S finks. W ogóle w iem y ty lko, 
że p iszą i... co piszą.

W  okresie  now orocznym , kiedy 
sto im y już wobec jed n e j w ielkiej 
zag ad k i: jak im  będzie ten  n astęp n y  
rok  — ludzie lu b ią  baw ić się w od­
k ry w an ie  pew nych ta jem nic , budzą­
cych ogólne zaciekaw ienie.

‘Toteż chcąc zobaczyć jak  w łaści­
w ie „po cyw ilnem u11 w y g lą d a ją  n a j­
w y b itn ie js i przedstaw iciele  rasow e­
go hum oru  i owej zdolności żonglo­
w ania i koziołkowi ńa słowa mi ni- 
czem rak ie tam i — ni- usiałem w iel­
kiej trudnośc i w i d i w yszukaniu .
Z ygm unt N ow ak'"- ki —_ jedyny  w 
Polsce p i„edstaw ieiel dowcipu w 
fe lie ton ie  — jes t n a jw yb itn ie jszą  po­
s tac ią  w śród tych autorów .

Dzwonek. Drzwi się zlekka uchy- 
’ P rzez szparę  w ygląda  n ieuf- 

tw arz. To W jk tusia  — s ły n n a

— Uwadze celników  w S to łpcach  uszedł sow ie­
cki kaszel i k a ta r  — mówi N ow akow ski. P rze- 
szinuglow alem  go, niczem  najlep szy  p rzem ytn ik . 
Ale do dziś dnia odczuwam  go porządnie. Poza- 
tem  przyw iozłem  dużo ciekaw ych w rażeń, k tó re  
już  u s iłu ją  ze m nie w yciągnąć. N ie mogę się opę­
dzić rozm aitym  prośbom  o odczyty. A le odm a­
w iam  — bo gdybym  jeden  w ygłosił, to potem... 
am en.

Znakomity artysta-malarz Kazimierz Sichulski, malujący portret Zygmunta Nowakowskiego

w h is te r ji  te a tru  krakow skiego  
służąca Z ygm un ta  N ow akow skiego, b ron iąca w ej­
ścia do jego  m ieszkania, niczem najsu row szy  Cer­
ber. Drzw i jed n ak  o tw ie ra ją  się szerzej.

Pokój, w k tórym  rozm aw iam y jes t p rzes tro n ­
ny. Ściany ze w szystk ich  s tro n  o taczają  

książki. 21 okien rozlega  się dalek i wido'-. N a sto ­
liku  m ały  „p o rtab le“. W szędzie rozrzucone książ 
ki o R osji i w ydaw nictw a sowieckie. N ie darm o

pia-przecież pow rócił przed paru  z i:ra ju

W raca jąc  jed n ak  do tem atu  tego w yw iadu  m u­
szę w yznać zupełnie szczerze, że nie lubię opo­
w iadać, a szczególnie nie lubię słuchać  dowcipów. 
Skoro p rzy  sto liku  w k aw ia rn i znajdzie  się jeden 
człowiek opow iadający  dow cipy — jestem  z a b it ' 
Poprzednio, skoro jeszcze n ie  p isałem  swych fe l­
ietonów daw ałem  się ludziom eksploatow ać. A le 
dziś rob ię  zawód rozm aitym  osobom, zap ra sz a ją ­
cych m rie  z e tvk ie tv  „ten m iły  N ow akow ski11.-

- .i.

ny i nie puszcza żadnych rac  dowcipów, zapow ia­
danych  przez gospodarzy.

Lubię b łyskaw iczne, cięte, ad hoc pow stałe od; 
powiedzi, bądź też robienie „kaw ałów 11. D aw niej 
skoro jeszcze p racow ałem  w tea trze , naw et jako  
d y re k to r tw ierdziłem , że dzień bez „kaw ału11 je s t 
dniem  straconym .

P rzypom inam  sobie, że k iedyś w tea trze  k ra ­
kowskim  spóźniłem  się na próbę, k tó rą  prow adził 

ś. p. Sosnow ski. A kto znał Sosnow ­
skiego, ten  wie, że nie m ożna było 
się spóźnić na próbę. Przychodzę 
na scenę. Sosnow ski je s t w ście­
kły. W tedy  w y jm u ję  pate tycznym  
ruchem  złoty zegarek, mówię, że 
źle chodzi, że m nie na raża  na 
spaźn ian ie  się i z w ściekłością 
rzucam  go o ziemię. Z egarek  ro z la ­
tu je  się w drobne części. Robi sic 
kon ste rn ac ja , Sosnow ski. który
m iał zam iar zrobić mi aw an tu rę  
je s t p rzygnęb iony  m oją s tra tą .
P róba  idzie norm aln ie . D opiero po­
tem dow iedziano się, że zegarek  był 
z b lachy  i pochodził z te a tra ln e j 
rekw izytow a i. W idząc swe spóź­
nienie, w padłem  przed w ejściem  
na scenę do rekw izy to rn i, z łapałem  
zegarek, no i dzięki tem u zostałem  
ura tow any .

N ow akow ski je s t po swej o sta ­
tn ie j podróży bardzo zaję ty . T rze­
ba więc kończyć w yw iad. O glądam  
jeszcze fo to g ra fje  ukochanego p ie­
ska „F ordz ika11, k tóry  zg inął śm ier­
cią trag iczną . Jego  następcą  jest 
te raz  p rzep iękny  „K arin o 11 boha te r 
jednego z feljetonów  N ow akow skie­
go, baw iący obecnie na wsi.

Potem  uścisk dłoni — i wychodzę.

T eraz już w iem y, jak  w ygląda p rzedstaw iciel 
praw dziw ego dowcipu wśród naszych au torów . T a ­
jem nica jego  praw dziw ego ^oblicza została  zara 
dzona.

K raków , w grudn iu ,

WYSTAWI PLASTYKÓW LEWKOWYCH

Tegoroczna zim a należy do w yjątkow o udałych . M rozy zaczęły się już 
z końcem  lis to p ad a  i dotąd  bez p rzerw y  trzy m a ją , objąw szy swoim za­
sięgiem  p raw ie  ca łą  E uropę  od H iszp an ji aż po U ra l. N aw et k ra je  po­
łudniow e, gdzie w łaściw ie p an u je  w ieczna w iosna zapoznały  się z zim ­
nem i śniegiem . N ajw iększe, natężenie  mrozów było w R osji sow ieckiej, 
gdzie n. p. w M oskwie te rm o m etr spad ł do m inus 35 C. W  Polsce n a jn iż ­
szą te m p e ra tu rę  zanotow ano na W ileńszczyźnie i w K a rp a ta c h  w schod­
nich. Ju ż  od dwóch ty g odn i s tan ę ły  praw ie  w szystk ie rzeki z W isłą  na 
czele, a ten sam  los sp o tk a ł także D unaj, R en, L oarę  i Łabę. N aw et 
w /niiglji, gdzie o tym  czasie je s t jeszcze w zględnie ciepło popadu je  śnieg. 
Ż R u m u n ji sygnalizow ano ogrom ne zadym ki śnieżne, k tó re  całe osie­
d la  odcięły od św ia ta . G rubą pokryw ą śn iegu  p o k ry te  są  także półno­
cne W łochy. Jednem  słowem zim a w ca łe j pełni. Cieszą się z tego prze- 
dew szystkiem  n arc ia rce , którzy w ro k u  ub ieg łym  w poszukiw aniu  śn iegu  
m usieli sie p iąć  wysoko w góry  i s tam tąd  dowozić go na skocznie. Cie­
szą się także p rzy jac ie le  w iosny, bo przysłow ie m ówi: „grudzień  s ta ły , 
szybko w iosna i u p a ły 11. N a zdjęciu  sam olo t kom u n ik acy jn y  s ta r tu ją c y  
z ośnieżonego lo tn isk a  Le B ou rg e t pod P aryżem .

EPOKOWY WYNALAZEK.
Chem ikow i fińsk iem u prof. K ornppu udało  się 

o trzym ać z to rfu  produk t, podobny do ropy, k tó ­
ry  po p rzedysty low an iu  d a je  17 proc. benzyny, 
28 proc. n a fty , 25 proc. oleju, itd. N ie po trzeba 
dodaw ać, że odkrycie  to może m ieć epokowe zna­
czenie.

P  .P rezyden t R zpltej zwie­
dził w ystaw ę p lastyków  le- 
g jonow ych w In s ty tu c ie  
P ro p ag an d y  Sztuki w W ar­
szawie, n a  k tó re j zg rom a­
dzono szereg pierw szorzę­
dnych  eksponatów , i lu s tru ­
jących  twórczość a rty s ty c z ­
ną p lastyków , k tó rzy  bądź 
służy li w L egjonach, bądź 
też ideowo są  z n im i zwią- 
zani. Zaznaczyć należy, że 
pierw sza w ystaw a pośw ię­
cona sztuce Legionów  odby­
ła się w 1916 r. w K rakow ie 

in ic ja ty w y  ś. p. Jerzego  
hr. M yeielskiego; znanego 
h is to ry k a  sztuki i p ro fesora  
U niw . Ja g ie ll. N a zdjęciu 
w idzim y P. P rezy d en ta  w 
tow arzystw ie prezesa S ław ­
ka, szefa k an ce la rji cyw. 
d ra  H ełczyńskiego, płk. Gło­
gowski ego* <’gen. K o rd jan - 
Zam orskiego, m jr. Rysz- 
kiewicza, a r t. m ai. S z ren ia ­
wy Rzeckiego, Szczygliń- 
skiego i innych .



Zdrow e dziecko
ło szczęście matki!

K a ż d a  p rz e z o rn a  m a t k a  d a j e  s w e m u  d z ie c k u  
od n a jm ło d s z y c h  j e g o  lat E m u l s j ę  t r a n o w ą  
S c o t ta ,  j a k o  ś ro d e k  o d ż y w c z y  i w z m a c n i a j ą c y .  
E m u l s j a  S c o t t a  z a w i e r a  o b f i t u j ą c y  w  w i t a ­
m in y  A- i D.. o r y g in a l n y  n o r w e s k i  tran  ' le c z  

n iczy ,  k tó r y  u o d p a rn ia  o rg a -  
n izm  d z ie c k a .  P o n a d to  w c h o ­
d z ą c e  w  s k ła d  E m u l s j i  S c o t ta  
s o l e  w a p n i o w o - f o s f o r o w e  
w z m a c n i a ją  i o d ż y w i a j ą  k o ś ­
c ie c .  D ziec i,  k tó re  p i ją  r e g u l a r ­
n ie  E m u l s j ę  S c o t t a  m a j ą  p r o ­
s te  nóżki i m o c n e  b ia łe  z ę b y .  
E m u l s ja  S c o t t a  je s t  p r z y j e m -1 
na w  s m a k u  i l e k k o s t r a w n a .  
W i n n a  t o.  j e d n a k  b y c .

Em ulsja T ran o w a  Scotta
Do nabycia już od zł. 2. 677

Nieprzejrzane siada mew na skałach Nowej Zelandji.

v y' • ^  Y/ '
^ ).v K £ &  A i& k  f a t ^

Mewy czyhające na zdobycz.

M ewa s iod ła ta  należy  do licznej rodziny 
m ew m orskich, sp o tykanych  na w szystkich 
m orzach św iata. Żyje w ogrom nych  stadach , 
budu jąc  gn iazd a  w za łam an iach  skalnych 
lub trzc in ach  nadbrzeżnych , sk ład a jąc  don 
trz y  do czterech ja j , k tó re  s ta ją  sie bardzo 
często p as tw ą  ubogiej ludności w ybrzeży. 
I  ta k  np. h rabstw o  N orfo lk  w A ng lji d o s ta r­
cza w c iąg u  ro k u  do L ondynu  20.000 ja j  mew. 
Z achłanność ludzka nie pop rzesta je  na  tern. 
P ió ra  ze sk rzydeł tych  ptaków  s ta ją  sic co 
pew ien czas m odną ozdobą kapeluszy  dam 
skich, to też ca ły  zastąp  osób w  n iem iłosier­
ny  sposób tęp i mewy. w pogoni za ła tw ym  
zarobkiem . .

Mewy żyw ią się ry b am i i ow adam i, d la ­
tego też lo t m a ją  szybki i zw inny, dziób le k ­
ko zakrzyw iony, przystosow any do nosze­
n ia  zdobyczy z m orza n a  ląd.

J a k  w iem y, we W łoszech w yszedł n iedaw ­
no zakaz tęp ien ia  p taków  śp iew ających . Ten 
k u ltu ra ln y  zakaz znajdzie echo z pew nością 
n iedługo i w in n y ch  k ra jach . Ciekaw e, czy 
i m ew y doczekają się k iedyś opieki od sw ych 
najw iększych w rogów  — od ludzi f Mewa siodłata.

■

"ŚWIATOWIDA*
w y f d i i e  w  z w i ę k s z o n e j  o b j ę t o ś c i

J 1 b ęd zie  pośw ięcony
S i r O n  s p o r t o m  z i m o w y m .

i k t e r
najbardziej szeroko stosowany 
środ ek  z a p o b ie g a w c z y

przeciw weneryczny.
Szybkie i p ew n e dzia łan ie .
Wygodny w noszeniu, łatwy 

w użyciu.
Opakowanie niklowe (16—20 dawek) zł. 
Opakowanie aluminjowe (8—10 dawek)zł. 2U0 

Do nabycia w aptekach i drog erjaeh.



g Jl
o przew rocie h itle row sk im  p raw ie  150.000 lu- 

i znalazło  się w obozach koncen tracy jnych , 
,dzie poddani oni zostali bardzo surow em u reżi-

mowL- W ięźniów  nierzadko b iło  i m altre tow ano , 
zm uszano ich  do ciężkich robó t i pon iew ierano  
ich godnością osobistą. W śród więźniów tych  n a j­
większy procen t stanow ili kom uniści, żydzi, sc 
c ia liści i w szelakiego au to ram en tu  pacyfiści.

P rzed  kilku  tygodn iam i H itle r  zapow iedział, 
że rew olucja narodow o-niem iecka zosta ła  o fic ja l­
nie zakończona, że trzeba  zerw ać z obchodam i i
m an ifestac jam i i jąć  się szare j codziennej p racy , 
k tó ra  stw arza  dopiero praw dziw e w artości. Od 
> <.- U - i  soi. w ienia • !o.- linki w obozach kon­

cen tracy jn y ch  p  r .w iły  się, uznano  bowiem, że 
u;e należy się zrje; »ć i Iźm i, k tó rzy  w łaści­

wie nic nie zaw inili poza tern. że m ieli inne prze­
konania. Po p leb iscycie  zaś, «jy k tó rym  80% 
Niemców ośw iadczyło się za po lity k ą  H itle ra , po 
stanow iono obozy k o ncen tracy jne  zupeh z*i 
kwidować. P ierw szy  krok  w ty m  kierunku  uczj 
ni ono w przeddzień Bożego N arodzeni a, k ięd j 
z obozu w O rau ien b u rg u  wypuszczono 5.0tR* więź 
niów. M om ent ten przedstaw ia zdjęcie.

Policja badająca rej. 'e do kanalii, którym uciekło 58 skazańców z więzienia w Barcelonie.

UCIECZKI
niEBEZPIECZllYCH BAIDYlOUf

U  cieczka z nowoczesnego w ięzienia je s t rzeczą 
niezw ykle tru d n ą  a czasam i zda się  n iew ykonal­
ną. Mimo to jed n ak  pom ysłowość skazańców  jest 
w prost n iew yczerpana i d la tego  często, drw iąc so­
bie z g ru b y ch  murowy stalow ych k ra t, żelaznych 
drzw i i uzbrojonych strażn ików , udaje  im  się 
w ydostać na wolność. T ak i w ypadek zdarzy ł się 
w łaśn ie  w B arcelonie, gdzie 58 skazańców  o d k ry ­
ło na podw órzu zam askow ane w ejście do kanałów  
i tą  podziem ną d rogą um knęło. Podobny w ypadek 
zdarzy ł się m niej w ięcej przed 10-eiu la ty  w K ra ­
kowie w w ięzieniu  Św. M ichała. W  ogólności k a ­
nały , jak o  m iejsce sch ro n ien ia  i ucieczki d la  - U 
men łów  przestępczych msjw sw oją spec ja ln ie  k a r­
tę n iety lko  w k ry m in a lis ty ce , ale także i w li te ­
ra tu rze . Dość w spom nieć „N ędzników " W ik to ra  
Hugo, k tórych  bohater, cy.ławiek gołębiego serca  
.Jean V eljean, śc igany  przez policję, uk ryw a się 
w k an a łach  P a ry ża , i przeżyw a tam  straszne  
chwile.

M otyw w alki w k an a łach  pom iędzy zb rodn ia­
rzam i a po lic ją  w zględnie detek tyw am i był ta k ­
że n ieraz  w ykorzystany  we film ach. W raca jąc  
do w ypadku  w B arcelonie  w prost w ierzyć się nie 
chce, że ta k  o lb rzym ia  ilość ludzi m ogła uciec nie- 
spostrzeżoua przez dozorców.



X is:z<; „E w y“, choć nie należy diopa- 
try w ać  się w teim ch a rak te rys tycznego  
przydom ka. K obieta  sow iecka pod w ie­
lom a w zględam i um iej zasługu je  na 
tak i przydom ek od innych , a te  „E w y“ 
są poprostu  niejaiko uzupełnieniem  do 
,Xajm ‘ 'i  sft .iedynym pieprzykiem  w 
te j./m o że  za m ało p ieprznej h is to rji.

P isać  o' kobiecie z p rzym iotn ik iem  
etnograficznym , jest dość ryzykow ne, 
je ś li n ie określi sie innych t. zw. oko­
liczności tow arzyszących — np.: „K o­
b ie ta  ch ińska  w ceram ice1* lub „kobieta 
polska w liryce". Z różniczkow anie ty ­
pów kobiety je s t w szak ta k  rozw inięte 
w każdem  społeczeństw ie. Ale w łaśnie 
kobieta  sow iecka zaczyna być typem  
bodaj najw ięcej k ry s ta lizu jący m  się, w 
św ieżym  rozczynie nowego porządku. 
N ie chw aląc sam ego rozczynu, wolę 
zasługę szybkości procesu p rzy p isać  
sam em u objektow i.

Mówiono o kobiecie ro sy jsk ie j, k tó re j 
m uitacją rozwojową je s t kobieta so­
w iecka, że stanow i ona zew nętrznie i 
w ew nętrznie lepszą część swego naro ­
du i godzę się z tein, choćby mi m iano 
zarzucić m ęski subjek tyw izm . Nie u- 
b iegam  się zresztą  o bezwzględne zau­
fan ie  dla m ych im presy j, tem w ięcej, 
że mam zam ia r m ówić w yłącznie o ko­
biecie w t.. zw. w ieku in teresującym , 
Nie rezy g n u jąc  jed n ak  z pow agi, p rzy j 
m u je  z m ie jsca  rzeczony podział: ko­
bieta sow iecka zew nętrznie i w ew nętrz­
nie. To zew nętrznie uzależnione jest w 
dodatku  bardzo od pory  roku.

A więc kobieta z im ą: M^yszarżały, 
w yśw iech tany  tu  lup, p a ra  brudnych  
niedźw iedziow atych w alonek , czerw o­
na chustka , lub  w ciśn ię ty  głęboko na 
czoło s ta ry  lach filcowego kapelusza i 
dopiero wśród tego w szystkiego prze- 
u ty sk u ją  z poza n iesfo rnych  kosm y­
ków włosów —* oczy. W te oczy trze-

iby- dobrze spojrzeć, aby rozpoznać z

zasadniczego niebezpieezeńst w a 
mężczyzn ze s tro n y  kobiety.

L atem  g ru b y  kokon zimowej 
w toki pęka i kobieta sowiecki; o)| 
w ia się. K usa, s trasz liw ie  kusa  i 
sna  sukiienezyna, w kładana czi 
w prost na ciało; nogi (mówmy szl 
rze —- na jp iękn ie jsze  nogi pod slońef 
bose. ch ronione ty lko  przez p ły tk ie  
szty ; w łosy podw iązane w stążką 
u ję te  w s ia tk ę  — 110  i w reszcie wieli 
ne tw arze. S ąd  o nich je s t oczyw il 
rzeczą gustu , je d n o  jed n ak  możnr 
nich napewino powiedzieć, że nie są 
g r u b y m  sztychem  nałożoną m aską, 
szczerą i św ieżą n a tu rą . Je s t to p 
w k tó re j kob ie ta  sow iecka ma w » 
coś z żyw iołu  i je s t niebezpieczną...] 

Nie m ówiłem  jeszcze o oczach, te  
w ient wchodzą raczej w zakres d ru l 
go problem u t. j. kobiety „od I 
n ą trz“. P rzypuszczam , że n ik t nic f 
tnie za przesadę, je ś li powiem, że z I 
b ie tą  „en m asse“ rozn wia się  wl 
kiem. W łaściw ie na te.) zasadzie ni 
prow adza się  w szystkie późniejsze f  
m inacje , aż do najw yższego typu  
sunków . I  otóż ta rozm owa z kobl 
sow iecką je s t w łaśn ie  tru d n a ; Li| 
wie, czy kto uw ierzy  w to twierdze, 
tak  sprzeczne z u ta rtem  pojęciem  o | 
biecie ro sy jsk ie j s ta rego  reg im ej 
czuję, ja k  bardzo narażam  się, ośwl 
czając, że tych  m agicznych znal 
w zrekow yeh odb iera  się w S o w ie j 
m niej za m iesiąc niż 11. p. w W a r | 
wie — za dzień.,

—• Jakżeż je s t zatem  z tą  tam 
ną m iłością i osław ioną teo rją  „szhl 
ki wody“ — w estchną liczni .ro |  
w ani i jeszcze liczniejsze rozczaro 
ne. Z apew niam  dla ich ;-"ko ,u | 
w olna m iłość is tn ie je  w S o w etaeh  
w stopn iu , odpow iadającym  z;:pot| 
bowani.li, t. j. w tym  sam ym , u 
Pozntem is tn ie je  tam  też milo; iwj

W ym ierająca ty p  dziewczyny 
wiejskiej, która spełniała posłu­
sznie swe obowiązki w domu 

ojca a potem rnęia.

Ukrainka Lud­
miła Otzup, u- 
znana na kon­
kursie w Mo­
skw ie za najpię­
kniejszą dziew ­
czyną S o w ie ­

tów.

Symbolem Rosji sowieckiej są dy­
miące kominy fabryk, szyby naftowe  
i traktory. Tym bogom z żelaza, be­
tonu i cegły oddała także i kobieta  

sowiecka sw e serce.

Robotnice w czasie po- 
tudnioweyo posiłku.



W szystkie zawody 
stoją obecnie w Z. 
R. R. S. przed ko ­
bietą otworem. Na 
zdjęciu r o ln i c z k a  
z okolic M o s k w y , 
prowadząca traktor

Członkini kołchozu 
z rasowym kogu- 
tem, za  k tó r e g o  
otrzymała pierwszą 
nagrodę w konkur-
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liyra cerkiew nym  jeszcze stem plem . 
W reszcie — to tw ierdze wbrew  en tu ­
zjastom  — spo tyka sie i m iłość w fo r­
mie kom ercjonalnej. N ie  znaczy to, aby 
mężczyzna spotkaw szy sie z rów nie 
nieoczekiw aną, ja k  p rze jrzysto  p ropo­
zycją rozw ażał ją  zaraz pod m a te r ia l­
nym kątem  w idzenia. Często bowiem 
d ek la rac ja  ta k a  je s t poprostu  w yn i­
kiem zasady  „równa z rów nym ".

Z tego, co pow iedziałem , widać, że 
nie m am  w cale zam iaru  s tro ić  kobiety  
sowieckiej w  togę w estalek bez tem- 
n ram entn. Czerw ona Ew a ma te sam ą 

treść co i nasza, fo rm a  je j jed n ak  u le­
gła znacznej zm ianie. Rzuca sie wiec 
najp ierw  w oczy zan ik  sztucznej ko­
k ie te rii, tego p rzerafinow anego wabi- 
ka, k tó ry m  nasza, kobietą posługuje  sie 
w życiu, zdaje sie nazbyt często. Je s t 
to może sku tk iem  udekretow ania wol­
nej miłości, oraz ciężkich w arunków  
życia ...k tó re  p ię trzą  także przeszkody 
w zdobyw aniu paw ich ogonów.

Ale : to n ie wszystko. W  zm ienionej 
form ie zachow yw ania sie czerw one ' 
kobiety należy i m ożna dopatrzeć  .ie 
jeszcze specjalnego n astaw ien ia  psy­
chologicznego, o zacięciu  naw et ideo- 
logiezuem. K to  znał choć trochę spo­
łeczeństwo rosy jsk ie  przed rew olucją, 
ten wie, jak  potężnym  by t te n  czynnik, 
szczególnie w śród m łodzieży, ile złego 
i dobrego on spraw ił. Dziś o fic ja ln ie  
w yklęty  jak o  słabość, tkwi i krzewi 
sie bu jn ie pod zm ienioną nazw ą e n tu ­
zjazm u.

Tą przechrzczoną egza ltac ją  do tk n ię­
ta est znowu przedew szystkiem  m ło­
dzież. a w śród niej najw ięcej kobiety. 
1 to tłóm aczy sie  prosto : „ T a tja n k a “, 
chow ana do niedaw na w s tan ie  napót 
niew olniczym  w dom u ojea-gbura, k a r­
m iona truc izną  trag irom ansów , a rów ­
nocześnie ściskana tak , ab y  zmieścić 
sic bez reszty m iedzy rondle i ko ły ­
ski swdgo Przyszłego g-hnra_-w»flża.. /<>-.

s ta ła  n ag le  spuszczona z podwórzowe­
go łańcucha. R azem  z carsk im , zaw a­
lił sie dla n ie j reżim  ojcow ski i m ę­
żowski. W olność by ła  copraw da b a r­
dzo ch łodna i g łodna, ale była, d la  n ie j 
praw dziw ą w olnością, do m iłości w łącz­
nie. A gdy  ta  o s ta tn ia  pokazała  sie na  
dłuższą, m ete niedośe ciekaw ą, eg zalta­
cja zaczęła działać w innym  k ie ru n k u
— zdobyw ania sobie rów nych  praw  i 
rów nych korzyści z życia.

Dziś kobieta sow iecka je s t  zatem  w 
tra n s ie  budow nictw a społeczno-gospo­
darczego i p rze jm u je  sie niem  tak , ja k  
daw na „ T a tjau k a44 rom ansid łam i. S tą ­
pa mocno z m arsem  n a  czole, z ogniem  
w oku i m arzy  po daw nem u aile o... że­
laznych trak to rach , k tó rem i m a k ie ro ­
wać, o ogn istych  paszczach g ig an ty cz ­
nych pieców, k tó re  bryzganą s tru m ie ­
n iam i m eta lu  za jednym  ruchem  je j 
drobnej rek i, o ty siącach  robotników , 
k tórzy  bedą posłuszni je j sk in ien iu . Je- 
dnem  słowem m arzy  o k a rje rze  w w iel­
kim  ja k  św ia t k ra ju , gdzie w szystko 
w zasadzie je s t m ożliwe i dostępne. 
Czy m ożna sie zatem  dziwić, że n ie  m a 
dość czasu na  m alow anie b rw i i k a r ­
m inow anie w arg , ani dość ochoty do 
zalotnych i. u p o karza jących  drygów  w- 
stosunku  do m ężczyzny, k tó ry  by ł je j 
panem , ale nim  już  być p rzesta je .

„.-.6 m iljonów  p racu jący ch  kobiet, 
323 tys. kobiet w p a r tii , l'A  m iljona 
w „Kom som ole" (!!), 300 ty s. kobiet
członkiń sowietów (rad), kom itetów  w y ­
konaw czych i rew izy jnych  kom isyj, 
CA m iljona  w związkach zaw odow ych44
— tak  brzm i o fic ja ln a  s ta ty s ty k a  o- 
s ta t niego roku „ p ia tile tk i4-4.

M ężczyzna jak o  a u to ry te t społeczny 
cofa sie, b ity  d o k try n ą , k tó rą  sam  
stw orzył. Ale na.wot ta  o s ta tn ia  re flek ­
sja nie zm ien ia  fak tu , że nie w a rt ou 
już ty łu  zachodów.

1 to m ówią mu na 'k ażd y m  kroku 
o<-/r czerw one i Ewy.__________K. W. _



W zawianej śniegiem kniei.

Stado dzików.

M ińskich ko lanam i n iedźw iedzia ścisnął, to  m u, 
aż jęzo r z pyska wylazł...

T u ba lny  głos o ry g in a ła  g in ą ł w św ią ty n i leśnej, 
co chłonęła w siebie g a rść  ludzi, w ko lum ny  so­
sen ośnieżonych idącą na polow anie.

Śnieg w bajkę k n ie ję  w ym odelow ał, n a g ią ł galę- 
ziny co słabsze, w zniósł zam czyska zaklęte, z kłód 
obalonych rozjaśnił... w yczarow ał knieję...

— T y stan iesz tu!... zadow olonyś ze stanow iska?
— Dobre... i widok p ięk n y  na las...
— Ty kochanie m yśl o polow aniu  a n ie  o pej- 

sażach. W styd  będzie z k resow ych łowów z pu- 
stem i san iam i pow racać.

— No dobre!... ty lk o  postaw  odem nie z daleka 
tego g rubego  o ry g in a ła . On gotów  n a  moich o- 
ezacli zacząć dziki dusić  kolanam i.

— Nie tak i 011 straszny!... W ąsy ja k  u lwa, ale 
serce gołębie.

— Bywaj!...
— Bywaj!...
Jeszcze przez chw ilę sk rzy p ia ły  na śn iegu  ludz­

kie krok i, ale m a je s ta t ciszy leśnej s tłu m ił je, jak  
tłu m ią  puszyste  dyw any , kroki dysonanse w p a ­
łacow ych salach...

Las ty lko, las  zimowy p rzep iękny  pełen s reb rzy ­
stych  g ir la n d  okiściow ych gałęzi, wydm  białych  
b ry la n ta m i isk ie r śniegow ych pokry ty ...

Co zerw ie się p ła t  śn iegu  % g a łęz i to  i ten 
z m g ie łką  w idm ow ą się rozsypaw szy na  ziemię 
opada jak o  to  w estchnienie... duchów leśnych...

A le tam... poza tym  o sta tn im  czarow nym  planem  
dekoracji m istrza  zimy... sucho i dźw ięcznie 
sk rzypnęła  trą b k a  sygnałów ka...

R az krócej, a potem  jęk liw ie i d ługo idąc, od 
pn ia  do pnia, p ły n ąc  po po lanach  leśnych, roz- 
łam u jąc  się w tysięczne dźwięki o m ozaikę 
gałęzi...

— O... o... hol... o... ho!... o...
R uszyła  nagonka!

Zdaw ało się niepodobieństw em  om al by zwie­
rzę ta k  ciężkie i n iezdarne  w sylw etce, n a  tak i 
ga lop  po puszystym  śn iegu  zdobyć się m ogło. 
Aż nad g rzb ie tam i ciem nych kłębów  pow staw ał 
dym ek uderzonego śniegu..:

A le ku la  go tknęła!

M iało się w rażenie, że słyszy się je j uderze­
nie w bok zwiei’zęcia.

P o tk n ą ł się w posuw istym  galopie  i ry jem  
u tk n ą ł w śnieg.

W sta je  jeszcze, unosi łeb, w ielk i m asyw ny. 
T am ty ch  już  n ie  w idać, resz ta  s tad k a  pogalopow a­
ła w gąszcz, pozostaw iając na  śniegu ty lko  zry te  
głębokie bruzdy...

— Czy strze lać  jeszcze!
— Nie, ju ż  nie potrzeba!...
Łeb opadł na śniegu ja k  w ielki kleks na poe­

m acie b ia łe j leśnej zimy...
Echo leśne, na  b ia łe j b ieliźnie śn iegu  zbudzone 

łoskotem  strzałów  pobiegło w dal zagajn ików , do 
k tó rych  nie dotrze człowiek.

— T aki sam  casus paseudeus, m iałem  p an ie  
z m a tk ą  m ojej d ru g ie j żony. S k ład am  się panie, 
palę  do baby  raz, a ona nic, piszczy ty lko  
i ucieka. P a lę  d ru g i raz, a  ona poszła. N ieczysta  
s iła  w prost — choć dobrze strzelam , aj s trze la łem  
w tedy lo ftkam i.

— N ie łży j A nzelm ie, ty b y ś  naw et do m uchy 
nie strzelił!

— P raw d ę mówię! I  to  sam o dziś z tym  dzikiem  
pan ie  było!...

Rozdzw oniły się jan cza ry , po cichej leśnej d ro ­
dze...

W las i ziem ię u śp ioną  opad ły  fio le ty  zacł. 
ciche i pastelow e ja k  ty lko  o zim ie także być 
tra f ią .

Do ludzkich sadyb  b ieg ła  b ia ła  droga... do 1  
rów, do wsi, do dalek iego  mi astm ._______________ _

F E L I K S  D A N G E L  (Wilno).

— P an  Cierj)iałło... sąsiad  z Litwy...
— A... a... a...
— Z D okszyekiego panocku drogi, a le  m nie po­

łowę c ia ła  za g ran icą  zostało, a. d ru g a  ty lko  w 
Polsce...

— No na b rak  ciała p an  u skarżać  się nie może...
— Ot facecje... tak ie  te raz  czasy, że nie w iado­

mo ja k  żyć. Z rozpaczy p an ie  czw arty  raz już  żo­
n a ty  jestem ...

— Ubolewam...
— Bo widzisz p an  pierw sza nieboszczka, da j 

P an ie  je j niebo ze skąp stw a się n a  śm ierć zam o­
czyła, d ru g a  n ic  sobie n iew iastą  by ła , a le  że m atkę  
wiedźmę m iała , więc ja  do s ta re j z dubeltów ki ja k  
nie w y g arn ę  tak  obie się w yniosły  z domu... T rze­
cia... ach  P an ie  to  by ła  kobieta... D obra powiedzieć 
można, ty lko  nadto  ogórki z miodem  surow e lu ­
biła.

— W ięc co z tego?
— Nic z togo — ty lko  u m arła . Mówię je j n ieraz 

„nie żrej ty le  Teklo bo cię Bóg pokara" i co pan 
powiesz w dw a tygodn ie  słabość ja k a ś  obojętna 
ją  schw yciła  i u m arła .

— A czw arta?
— T a jeszcze żyje, ale  m an ję  prześladow czą m a. 

D uchy nieczyste ją  po nocach tr a p ią  i spać nie 
dają...

— Niech sąsiad  naboi nie zapomni...
— N ie bój się pan ie  Adamie!... i bez f lin ty  ubić 

dzika można...
— Ja k im  sposobem ?
— Ojciec m ój z dzidką na odyńcą chadzał...
— Ale ze sztućcem  to nieco w ygodniej...
— Zniew ieścienie... ty lko  zniew ieścienie... B y ł u 

n as  szlachetny  m arszałek  Jegen . co ja k  w lasach

W drodze na 
nowiska.

N A  O D Y Ń C A !

■<
iM i S



ran  Uog upomina Zebę. Scena ze sztuki m urzyńskiej „Zielone pastwiska

LO N E P A S T W IS K A . B a jk a  w 18 obrazach 
jśeioch), M arka  K onelly ‘ego. N ag ro d a  Pul- 

330. W ystaw iona przez L au ren ce  R ivers.
iztukę te a tra ln ą , czyli ja k  ją  au- 

.ywa, bajk  , z w ielkiem  zain teresow aniem : 
» •: • r a  zdobyła rek o rd  p rzedstaw ień ,

ykańsk ie  stosunk i. W y staw iona  
pierw szy w Nowym J o rk u  w M ansfield  

4 lu ty m  1930, szła bez jednego  dn ia  prze- 
!o 28 sierpn  i  1931, czyli 640 p rzedstaw ień , 
irow ała  do C hicago, gdzie b y ła  g ra n a  160 
potem  do innych  m iast, wszędzie zdobywa- 
:kordy. W reszcie poszła n a  p row incję , do 
sych i n in iejszych  m iast, na  3, 4, 5 dni, albo 
rę tygodn i. Gdy doszła w reszcie do nas, do 
isu, było to  1368-me p rzedstaw ien ie  te j sztu- 
■kon.Hie przez tę  sam ą  tru p ę  te a tra ln ą  
snce Rivers> przez tych  sam ych aktorów  
jednego), którzy, to  w ykonali n a  prem jerze. 

lak  ty le  razy  ju ż  się sp arzy łem  n a  am ery- 
im tea trze , w idziałem  iy le  m arnych  przed- 

w n ajlepszych  te a tra c h  New  Y orku , - 
te szn u ry  przy  p row incjom  m ych gości n-

łem  nieco strach u . A le tym  razem  się nie zawio­
dłem : sz tuka  arcyciekaw a, p rzedstaw ien ie  p ierw ­
szorzędne.' A n i n a  chw ilę n ie  u s ta je  za in teresow a­
nie.

„Zielone P astw isk a" , je s t to  przedstaw ien ie  h i­
s to r ii  S ta reg o  T estam en tu  w te j fo rm ie , ja k  ona 
je s t  w yobrażona przez dziecinny i p ry m ity w n y  u- 
m ysł m urzyna. M urzyn i przez 200 la t swego po; 
b y tu  na kon tynencie  am ery k ań sk im  stw orzyli 
swój, bardzo odrębny, a le  też m alow niczy dja- 
lek t, swoje zw yczaje i sw oją specyficzną m ora l­
ność, niezaw sze zgodną z duchem  i l i te rą  p raw a 
białego człowieka. S tw o rzy li też sw oją  odrębną 
re lig ję , w g ran icach  uznanych  sek t p ro testan c ­
kich, re lig ję  bardzo pogodną, p ro s tą , życiow ą i 
bardzo ludzką.

S z tuka  ca ła  je s t odegrana  przez aktorów -m u- 
rzynów , w śród k tó rych  iest k ilk a  pierwszorzęd- 
lych  ta len tów . T ak i n  R ichard  B. C harrison , 

człow iek szczcśćdziesięciokilkuletni, k tó ry  przed 
„Pastwiskami** n ie  m ia ł nic w spólnego ze sceną 
prócz w ielkiego zam iłow ania, da je  w roli P ena  
B oga postać  n iezw ykłe  w ykończoną, doskonale

tną, nieco gro teskow ą sylw etkę A rchan io ła  Ga- 
b rje la , d a je  Doe Green. D aniel H aynes. jako  
A dam  i E zra  je s t św ietny. W hitney  jak o  zbiedzo- 
ny  a bardzo naiw ny Noe, rów nież je s t doskona­
ły. In n e  ro le (a je s t ich przeszło 60, nie licząe 
sta ty stó w , którzy rów nież tw orzą doskonały  
chór) są  rów nież św ietn ie  obsadzone, choć nie 
b ra k  w śród nich zupełnych am atorów .

Całość p rzedstaw iona je s t w 18 obrazach, n a ­
stęp u jący ch  po* sobie bardzo  szybko; w czasie 
zm iany  dekorac ji chór za sceną śpiew a t. zw. 
„sp iritu a ls" , m urzyńsk ie  p ieśn i re lig ijn e . To jest 
rów nież „ars"  stw orzony przez m urzynów , nie 
m ający  sobie rów nego, o k tó ry m  w arto  byłoby 
pomówić w osobnym  a rty k u le . Część dek o racy j­
na i kostjum ow a je s t bardzo  uproszczona. K ilka  
p łach t kolorow ych tw orzą tło  dekoracy jne; zm ia­
na  n iek tó rych  akce-sorjów i św ia tła  decydują  o 
zm ianie  m iejsca. W n ę trza  (sceny 1. 8) zrobione 
ukośnie, z a jm u ją  ty lk o  m ały  kaw ałek  aw ansce- 
ny. K olorow e (perkalow e) d ług ie  tu n ik i, skrzy- 

>  z k a rto n u , s tanow ią  s tró j Aniołów. Ludzie 
. poub ieran i współcześnie, tak, ja k  się ub ie ra ją



pow iada, że idzie na ziemię, by stw orzyć szło' 
ka. P an , ja k  i wszyscy A niołowie m ów ią I 
czystszym  d ja lek tem  m urzyńskim , pełnym  z w 
tów nieoczekiw anych i an tyg ram atycznych .

Scena 3. O gród ra jsk i. A dam  w łaśnie zos 
stw orzony. M urzynisko ja k  dąb, przeciąga 
rozg ląda  się i słyszy głos P a n a : „N udno ci bę< 
sam em u, więc ci stw orzę żonę“. Po chw ili ci 
ności n a  scenie widzim y A dam a ju ż  w towaf 
stw ie Ewy. P a n  Bóg ostrzega, by jed li owoce 
w szystkich drzew  ra jsk ich , prócz owocu zakf 
nego.

S cena 4. K ain  w łaśn ie  zabił Abla. Tłumaczy* 
przed P anem  w ykrętn ie , ja k  to zw ykle czy 
m urzyni. „Pójdź sobie stąd , pow iada do ni 
Pan , i załóż rodzinę. J a k  ktoś m a w ielkie zn 
tw ienie, niem a lepszej rzeczy, ja k  sobie zało 
rodzinę**.

Scena 5. K ain po d ług ie j tu łaczce spo tyka  n 
dą  m urzynkę, k tó re j p roponu je  związki małż 
skie.

Scena 6. Jed n a  z n a jb a rd z ie j k ap ita ln y ch  sc 
K an ce la rja  P a n a  w niebie. Zw yczajne, dość 
sza rg an e  biurko, typow e dla am erykańsk i 
„o fiiceu . Mocno sk rzyp iący  fotel, na  k tó rym  
dzi P an . A rchan io ł Gabryel f ig u ru je  jako  seł 
ta rz  P an a . P an  za ję ty  p isan iem  i katalogu  
niem  ludzkości. Je s t m ocno niezadow olony z 
go św ia ta , k tó ry  sam  stw orzył. Ludzie nawza; 
się oszukują , m ordują , o k rad a ją . W yg ląda  pi 
okno, w idzi ziemię, ludzi, czy ta  w ich m yśl: 
„Ot, n ap rzy k lad  ten chłop, przecież ja  wiem, 
on się z n ią  nie ożeni; t ^ j a  g łup ia  ta  dziewt 
n a “. W raca  do b iu rka . G ab rje l z zachwy 
ogląda i p rzym ierza  n ow iu teńką  trąbę , rodzaj 
gu  m yśliw skiego. B lacha błyszczy, aż oczy 
m rużą. G abrje l ma ochotę zatrąb ić , a le  się 
Z atrąb ić , czy nie? W reszcie decyduje  się, pi 
k lada  do ust... P an , nie odw racając się, m< 
„N ie trą b “. „W cale n ie  chciałem  trąb ić , tak  ij 
sobie przymierzałem**.

P an  w reszcie decydu je  się spojrzeć na św 
k tó ry  stw orzył i k tórego nie og lądał przez 
400.

S cena 7. D roga w iejska. P an , zawsze w ezari 
tużu rk u , ale tym  razem  w czarnym  szerokim  
pelusizu i z laseczką, idzie  tą  drogą. W zdłuż 
n y  ułożony je s t ruchom y pas, po k tó rym  ! 
idzie w k ie ru n k u  odw rotnym  do ru ch u  pasą 
ten sposób pozostając przez ca ły  czas na śro  
sceny. In n e  osoby te j sceny w jeżdżają  na I 
pasie, rów nież ja k  krzak i, „zamarkowane** d< 
i t. d„ ta k  że z w idow ni się w ydaje , że Par 
osoby i p rzedm io ty  w ym ija . N apraód spot 
g ru p ę  chłopaków , g ra ją c y c h  w kości (ulub.; 
g ra  m urzynów ). P an  ich grom i, a le  w odpowi 
słyszy  ty lko  „Idź sw oją drogą, kaznodziejo**, 
źniej napo ty k a  dziewczynę z uku lełe  (rodzaj

Cherubinek dławi się ością rąbią. Scena w niebie.

(Ciąg dalszy ze sir. 10-ej).

m urzyni. T reść i uk ład  sztuk i są tak  niezw ykłe, 
że pozwolę sobie opowiedzieć je  w kolejności 
obrazów, ze w szystkiem i n a jb a rd z ie j in te re su ją - 
cemi szczegółam i.

Rozpoczyna się widowisko od sceny w szkole 
n iedzielnej. C zyteln ik  m usi chyba wiedzieć, że 
z powodu b ra k u  dom inu jącej re łig ji w A m eryce 
i m nogości sekt, n au k a  re łig ji w szkołach po­
w szechnych się nie odbyw a. N ato m iast każdy 
Kościół, czy to B ap tystów , czy P resb y te rjan ó w , 
czy M etodystów , ma sw ą szkółkę niedzielną, 
gdzie w godzinach porannych , przed nabożeń­
stw em  odbyw a się n au k a  re łig ji. Rzadko uczą re- 
lig ji  osoby duchow ne; przew ażnie zaś osoby św ie­
ckie. m niej *lub w ięcej (przew ażnie m niej) z n a ją ­
ce Biihlję i katech izm  a  g łów nie znane z poboż­
ności i cnotliw ego prow adzenia  się. Szkoły n ie­
dzielne są  osobno dla b ia łych  i d la  m urzynów , jak  
zresztą  i kościoły, z k tó ry ch  n iek tó re  są w yłącz­
nie d la  m urzynów , z m urzynem -pastorem  na 
czele.

P an  Deshee, s ta rszy  m urzyn , uczy dzieci m u ­
rzy ń sk ie  h is to r ji  S ta reg o  T estam en tu . P ad a ją  
p y tan ia , ja k  w ygląda P a n  Bóg? P an  D eshee od­
powiada, że praw doiłodobnie coś w rodza ju  pana 
S m itha , naszego pasto ra . A czy w niebie jedzą 
rybę? N iew ątp liw ie jedzą, odpow iada pan  Deshee, 
n ie ty lk o  jedzą rybę, ale rów nież p a lą  10-centowe 
c y g a ra  (szczyt m arzeń murzyna*. P a n  Deshee 
wreszcie, na zakończenie lekcji robi p rzegląd  te ­
go w szystkiego, co dotąd było opow iadane. W  
trak c ie  tego, ja k  opow iada o stw orzen iu  św iata, 
scena się ściem nia, głos jego się oddala i p0 chw i­
li zna jdu jem y  się w niebie.

A niołow ie p łci obojga, czarni ja k  w ęgiel, p rze­
chadza ją  się w niebie i p ieśniam i chw alą  Boga. 
Jednocześn ie odbyw a się „fishfry**, sm ażenie 
i spożyw anie ry b y , najw iększy p rzysm ak  m u ­
rzyńsk i. A rchan io ły  częstu ją  cygaram i. Jed en  z 
A rchanio łów  rozdaje  ezeredce m ałych cherubin- 
ków dyplom y z ukończenia szkoły niedzielnej. 
P o jaw ia  się A rchan io ł G abrje l i oznajm ia p rz y j­
ście P a n a  Boga: Z jaw ia się P an , p rzem iły  s ta r ­
szy m ężczyzna, o niebardzo czarnej cerze, w czar­
nym  tu żu rk u  i b ia ły m  kraw acie, z d ługim  siw ym  
rozw ianym  włosem, a la F ranciszek  Liszt. P rz y j­
m uje poczęstunek cygarem  i zapow iada, że p o s ta ­
now ił stw orzyć św iat. A więc ńa rozkaz „N iech 
b« niebo i ziemia**, scena się zapada w m rok, 

my g rzm oty ; scena się  n a s tęp n ie  ośw ietla, 
.owie z podziwem o g ląd a ją  stw orzony przez 

a św iat i śp iew ają  hym n pochw alny. Pan za­



g ita ry ), śp iew ającą  piosnki sprośne. Dziewka 
Ibcno um alow ana, u b ran a  n ied y sk re tn ie , za co 
pstaje rów nież rep rym endą. W reszcie dogania  

n a  s ta ry  m urzyn , rów nież w tu żu rk u , bardzo 
biedzony i zapeszony. Z aczyna sią rozm ow a. Mu- 
|y n  sią nazyw a Noe, i je s t kaznodzieją. N arzeka  

ludzie w cale n ie ży ją  po Bożem u, ani na Ko­
lio! nic n ie  da ją , ty lko  się ła jdaczą. Z aprasza  
m a, k tórego  uw aża rów nież za kaznodzieje, na 
liiad do domu.

■Scena 8. W dom u Noego. W oczekiw aniu obia- 
| i  rozm ow a, z k tó re j w reszcie b iedny  Noe su; do- 

yśla że m a przed sobą P an a . P an  każe Noemu 
/budow ać dużą łódź i nazw ać ją  A rką . Zabrać. 
|’o ją  rodziną i po jed n e j p arze  z każdego g a tu n - ' 
i zw ierząt. Noe p rzery w a: „I żm ije też?‘‘. „I 
lii je  też“, spokojn ie  odpow iada P an  (m urzyni 
[ ru tn ie  bo ją  sią żm ij). „To, czy nie m ógłbym  

w ypadek ukąszenia żrniji m ieć na pokładzie 
dwie beczki w ina?" „Jed n ą  beczką możesz za- 

ić", odpow iada P an . Noe sią sp ie ra  i koniecznie 
ce m ieć dwie beczki, aż dosta je  rep ry m en d ą  i 

Ipokaja  sią. Żona Noego podaje obiad.
|3cena  8. A rk a  w ykończona. Chodzą wkoło niej 

irzy n i w s tro jach  niedzielnych, u rząd za ją  bi- 
Jtyki, z Noego sią w yśm iew ają. Dwu ry w ali sią 
|je  na  noże, jeden  z nich zab ity . C ierpliw ość P a- 

sią w yczerpała, zaczyna sią ulewa. Synow ie 
Jiego pośpiesznie ła d u ją  zw ierzęta na okręt. 
(Scena 10. A rka na pełnem  m orzu. Noe w ypu- 
liza gołąbią, k tó ry  w raca z ga łązką  oliw ną. Ra- 
Iść. P rzychodzi P a n  i G abrjel. P an  je s t pełen 
Itym izm u. „Zaczynam  w szystko na nowo. Ty. 
|ie, m usisz mi pomóc“. W ody opadają , 
łząść II . S cena 11. K a n c e la r ja  P an a . Dwie gru- 
m urzynk i-an io ły . sp rz ą ta ją  k an ce la rją . Skrzy- 
m a ją  ow iniąte szm atkam i, by sią n ie  p o b ra ­

li ty od m ycia podłóg. Szeptem  sobie donoszą.

c&ececAct i  m czó& i

że P a n  je s t o k ru tn ie  zly na ludzi, że są niedo­
brzy, i w ciąż spuszcza na nich p io runy . „Oto je ­
szcze jeden  p io run  poszedł" (w m om encie tym  
słychać grzm ot). W chodzi P an , bardzo  zdenerwo 
w any i G abrjel, ja k  zw ykle u śm iechn ią ty  i do­
broduszny.

P an  każe G abrjelow i schować p io ru n y  do pu­
dełka. P rzyczem  nazyw a A rchan io ła  fa m ilja rn ie  
z am erykańska , „Gab“. K aże zaw ołać P a tr ja r-  
chów. W chodzą A braham , Izaak  i Jakób , m u rzy ­
ni z d ługiem ! siw em i brodam i. N arada . P an  chce 
Swój naród  w y b ran y  ulokować w n a jp ię k n ie j­
szym  zak ą tk u  ziemi, w ziem i C hanaan . Kogo m a 
w yznaczyć na wodza? Jed en  ze starców  p ropo­
nuje  M ojżesza, swego p ra-p ra -p ra -p ra -p ra -w u u k a . 
Na tein  stanęło.

Scena 12. M ojżesz pasie  owce. P a n  sią zjaw ia, 
poleca Mojżeszowi i A ranow i przeprow adzić n a ­
ród w y b ran y  z E g ip tu  do Ziemi O biecanej.

Scena 13. Je d n a  z najsłabszych . Dwór F araona, 
k tó ry  je s t zrobiony pod s ty l b rac tw a m asońskie 
go. M ieszanina uniform ów , od tu reck ich  fezów 
(używ anych tu ta j  cząsto przez m asonów) aż do 
konfederatów  z r. 1861-5. N adw orny  sz tukm istrz  
oraz Mojżesz pop isu ją  sią sztuczkam i. Chodzi o 
to, żeby sztuczkam i przekonać F a rao n a , by wy 
puścił Dzieci Iz rae la  z E g ip tu . Po w ielu próbach, 
Mojżesz uśm ierca  syna F a ra o n a  i w reszcie o trzy ­
m uje zezwolenie na w yprow adzenie n arodu  w y­
branego z E g ip tu .

Scena 14. Jed n a  z na jp iękn ie jszych , n a jbardz ie j 
nastro jow ych. Dzieci Iz rae la , pod wodza Mojże­

sza dochodzą do Jo rd an u . R uchom y pas znowu 
w robocie, bardzo dobrze w yzyskany , gdy Iz rae ­
lici.. znużeni, idą m iarow ym  krokiem  do Ziemi 
O biecanej, ośw ietleni na pom arańczow o. Mojżesz 
pozostanie tu , na  ty m  brzegu Jo rd a n u , gdy Jo- 
zaa  obejm ie dowództwo. Mojżesz zostaje  sam, da 
nem  m u było widzieć Ziem ią O biecaną ,ale nie da- 
nem było do n iej wejść. P an  Bóg zabiera  Mojże 
sza do n ieba.

Scena 15. B abylon. Je d n a  z gorszych scen. Ba- 
bylon je s t uw spółcześniony i p rzy b ra ł form ą k a ­
b a re tu  m urzyńskiego , z tancerkam i, p ija ty k ą , za­
m ordow aniem  P ro roka  (z rew olw eru!!1 i wrosz 
cie pojaw ieniem  sią P ana.

Scena 16. K an ce la rja  P an a . P a trja rch o w ie , do 
k tó rych  sią p rzy łączy ł rów nież Mojżesz, b łag a ją  
P ana, by zechciał zejść na ziemią. P an  je s t n ie­
ub łagany , nie chce mieć nic w spólnego z tak  
brzydką ludzkością. Ale, po odejściu  P a t r i a r ­
chów, w ciąż go niepokoi głos z ziem i, głos E zry , 
głos silny , na tarczyw y . W reszcie P an  decyduje 
sie zejść na ziem ią, ale „wcale nie d latego , że ty  
m nie wołasz, ty lko  tak  ot sobie, chce m i sią po­
patrzeć, ja k  ziem ia w ygląda".

Scena 17. S po tkan ie  P an a  z Ezrą. E zra  mówi 
że kocha P an a  i że P an  je s t M IŁ O S IE R D Z IE . To 
P ana  zastanaw ia , bo dotąd w szystkie jego  w aż­
niejsze decyzje były  pom stą.

Scena 18. W niebie — sm ażenie ryby . W chodzi 
P an , nie chce an i ry b y , an i cy g ara , je s t sm utny , 
ale ja k b y  odrodzony. W reszcie, oznajm ia, że w y ­
sy ła  na ziem ią Swego S yna, by odc ie rp ia ł za ludz­
kość i ją  u ra tow ał. C hór an ie lsk i śpiew a „spiri- 
tual", w tekście p rzyp o m in a jący  nieco nasze k a ­
lendy — o narodzen iu  C hrystusa . K u rty n a . K o­
niec. # # *

Czy to je s t bluźnierstw o? B y n a jm n ie j. To jest 
hołd Istocie  Boskiej, hołd, złożony przez naród 
gnębiony, naród  upośledzony, duże naiw ne dzie­
ci. Coś, ja k b y  „Jo n g leu r de N o rtre  Daine". K ażdy 
Bogu sk ład a  hołd w sposób jem u  odpow iedni, d a ­
je  Bogu to, co w nim  jest najlepszego. N aw et w 
p u ry tań sk ie j i pełnej h ip o k ry z ji A m eryce sz tu ­
ka ta  nie w yw ołała żadnych protestów  ani k ry ty ­
ki. Owszem, duchow ni w szelkich denom inacji. 
C hrześcijan ie  — m. in. i kato licy  — ja k  i Żydzi, 
publicznie w gazetach  w yraz ili sw oją ap roba tą  
i zachw yt. Z p u n k tu  zaś w idzenia a rty stycznego  — 
przedstaw ienie  w arte  zobaczenia.

l ‘un Róg wt/pędia Adama i Rwę. Scena trzecia.



E fe k to w n a  tunle- 
tn, mod. Lanuin, 
z czarnego i czer­
wonego crepe ma- 
rocaine, przybrana  
b o g a t y m  k o łn ie ­
rzem  z perełek , na­
szyw anych  w  o- 
krągłe p a s y  na 

czarnem tle.

Oryginalność t e j  
c z a r n e j  t u a / e i y  
polega na p ięknym  
ażurow ym  hafcie  
i w ykończen ia  r a ­
mion, w a ł e c z k o -  
w a t  o m arszczo­
nym  m aterjałem . 
M odel Ja n e  Du- 

verne.

Su kn ia  w izy to w a  
z pannę’u, o kro ju  
prostym , urozm a­
iconym bu fiastem i 
ręka w a m i i k o ł­
nierzem  z m e ta ­
low ych b l a s z e k .

M odel Lanvin.

Czarna k o r o n k a ,  
aksam it i pióra po  
służyły  W orthow i 
do stw orzen ia  t e j  
n ie zw y k le  elegan­
c k ie j tua le ty  w ie- 

czoroiuej.

KARNAWAŁ



EHIL AMMANN.

w  słu żb ie .łta i& O tya łszą  k o b ie ty - św ia ta .
8 Sensacyjny reportaż szofera Miss Rockefeller.

Ale jeś li to  — zazw yczaj po szko- 
llzie! — Z m iarkow ał, nie w ahał się, w przeciw ień­
stw ie  do swej m ałżonki, uciekać do sądu. D latego  

;ż jego  klienci byli zazw yczaj o strożn ie jsi od „ucz­
niów" i p rzy jac ió ł pani R ockefeller.

M iędzy innem i m iałem  sposobność obserwować, 
la k  p. Mc. C orm ick obdarzał zaufan iem  n ie jak ie ­
go p a n a  B., k tó ry  pew nego razu  zażądał od niego 
llziesięciu tysięcy  dolarów  na  jak ie ś  przedsięb ior- 
Itwo. W ym ien iona kw ota została  m ii w ypłaconą 
leź  żadnych  trudności. Ale gdy  w ja k iś  czas po- 
leirl Mc C orm ick spo tkał p an a  B. i zadał m u  p y ­
tan ie , ja k  idą  in te re sa  i k iedy  nastąpi, zw rot po- 
lyezki, p. B. okazał w ielkie zdum ienie i oświadczy! 
}ez za jąk n ien ia :

— Ależ ja  p an u  n ic  nie jestem  w inien i nie ro- 
|nnaiem , czego pan chce odem nie!

N a tu ra ln ie  pan  m ój zask arży ł p an a  B. W  toku 
Jochodzeń okazało się jednak , iż p re te n s ja  by ła  
lieu zasad n io n a , bo pan B. posiadał dokum ent, 
T y staw iony  praw idłow o, w k tó rym  p. M c.Corm ick 
Jodpisem  swoim stw ierdzał, iż zw rotu pieniędzy 
lom agać się nie będzie. M iljoner m usia ł tedy  co­
fnąć sw oją skargę, a le  ośw iadczył, że w przyszło- 
ui, będzie czy tał pap iery , zanim  je podpisze.
Cóż zresztą znaczyły te dziesięć tysięcy  dola- 

lów dla m iljonera'? B aga te lka  tak a  nie zepsuła 
|iu  hum oru!

Udział w innem  przedsięb iorstw ie  jeszcze smii- 
|n ie jsze  w y d al owoce.
j  Pew nego dnia zgłosił się do p. Me. C orm icka 
Inajom y  pilo t, aby zaproponow ać m u in teres, 
l tó ry  p rzedstaw iał się jak o  kopaln ia  złota! Mlo- 
ly w ynalazca skonstruow ał m ianow icie sam olot, 
ltó ry  nie m ógł an i s trac ić  rów now agi, ani rozbić 
Tię w upadku. W edług  zapew nień p ilo ta  m aszyna 
ly ła  zdolną zawsze opuścić się n a  ziem ię powo- 
litk u  w p rostopad łe j lin ji! Jednem  słowem, na 
|w e czasy było to istne cudo!

Mój chlebodaw ca zain teresow ał się tym  w yna- 
izk iem  i sfinansow ał fab ry k ac ję . Sprow adzono 

cjalistów  robotników , zakupiono m aszyny, wy- 
|a ję to  lokal fab ryczny .

Po trzech m iesiącach a p a ra t  był gotów  i p rzy  
lierw szej p rób ie  rozbił się w drzazgi.

W ynalazek  ten  kosztow ał mego p an a  bez m ała  
lu ljo n  franków . To go zgniew ało i sk łoniło  do 
T yjazdu; fab ry k a  została  zam knięta .
J W reszcie p lą ta ła  się koło uas sta le  spora gro- 
liad a  przeróżnych  rycerzy  p rzem ysłu  i żebraków  
łiw odow yeh. P an i R ockefeller, zależnie od chwi- 

rego k ap ry su , trak to w a ła  jednych  życzliwie, 
Jdpraw iata d rug ich , nie troszcząc się o to, czy 
letenci byli godni w sparc ia  czy nie.
1 W ielu w ydrw igroszów  znało n a jk ró tszą  drogę 
liodącą  do celu. Poniew aż bardzo tru d n o  było  do­
lać się przed oblicze m ojej pan i, jeśli się  nie sta- 
jw ilo  ob jek tu  „analitycznego", ten i ów ze spry- 
arzy zw racał się do niej z prośbą o analizę, za- 
ryezaj z pom yślnym  skutk iem . Pew nego 
izu zgłosił się jed n ak  inw alida wojenny 

| uszkodzoną ręką, p rosząc o w sparcie. P a n i 
,• ta w złym hum orze i w zbran ia ła  się s ta- 
j w c z o  wesprzeć b iedaka, w brew  persw a- 

liom Em m y, k tó ra  usiłow ała zm iękczyć je j 
fcrce. „Za dużo kręci się tu  ludzi, k tó rzy  u- 
la ją  biedaków , a n iek tó rzy  p róbu ją  naw et 
Im aw iać  w nas, że złam ali rękę lub nogę, 
lioć to je s t n iepraw da". I inw alida  m u sia ł 
lie jść  z kw itkiem .
1 Dwie osoby, robo tn ice  fabryczne, p isa ły  
J dziesięć razy, d om agając  się m ałego 
jsp a rc ia  w kwocie... dziesięciu ty sięcy  fran - 
>w. M otyw ow ały swe żądanie  konieczno- 
[•ią dłuższego w ypoczynku, w tow arzystw ie 
roieh przy jació ł, bo pracow ały  bez prze­
my przez k ilka  la t z rzędu. Z listów  ich n y -  

likalo, że, ich zdaniem , pani R ockefeller 
llaściw ie d łużna im  była tę  sum kę. F ak j 
reznie pewnego dn ia  kazała  im przesłać 
tek n a  żądaną kwotę.
|In n y m  razem  zjaw iła  się uboga kobiecina 

m ałem i dziećm i, prosząc o dw adzieścia 
Janków . P an i R ockefeller odm ów iła w sp a r­
ła , pieniądze dala  Em m a ze swej kieszeni, 
jraw dziw e ubóstw o nie znajdow ało  laski 

m iljonerki,.
iC odziennie nadchodziły  dziesiątk i listów  
Ib rączych, ad resow anych  zw ykle: „JW ua
In ery k ań sk a  m ilja rd e rk a , Hołd X. w Zu- 
lTchu“.
I Poza w yznaw cam i psychoanalizy  p an i 
loekefeller n a jc h ę tn ie j opiekow ała się 
ctoram i i m uzykam i. T e a tr  m ie jsk i w Zu 

je h u  o trzym ał od niej h o jn ą  subw encję, 
lad to  założyła kasę zapom ogow ą dla a rty -  
|ów , w k ład a jąc  w n ią  k a p ita ł w kwocie 

1.000 fr. P ien iądze  s to p n ia ły  ja k  śn ieg  na 
ifosuę i po k ilku  m iesiącach  nie było już 

roszą w kasie. W spom niałem  poprzed-

lów; okazyw ał się jed n ak  zawsze bardzo u m ia rk o ­
w anym  w sw ych p re tensjach .

In n y m  faw ory tem  był książę A leksander Ho- 
henlohe, syn byłego kanclerza  Rzeszy. W ojna 
i rew olucja zru jnow ały  go. P rzed  w ojną zam ie­
szkiw ał p iękny  pa łac  przy  A venue du Bois de 
B oulogne w P ary żu , iiosiadał też w illę  n a  R ivie- 
rze. Z chw ilą w ybuchu w ojny  posiadłości u leg ły  
sekw estrac ji, a książę sch ron ił się do Z urychu . 
Od rządu  niem ieckiego o trzym yw ał zasiłk i, k tó re  
jed n ak  nie s ta rczy ły  na pokrycie  kosztów lu k su ­
sowego try b u  życia. Począł tedy  robić d ług i i nie 
by ł w krótce w możności zapłacić rach u n k u  hote­
lowego. Gdy m oja p an i o tern się dow iedziała, za­
interesow ała. się „nieszczęśliw ym  księciem " i po­
k ry w ała  jego  rach u n k i w hotelu. Później w y sta ­
ra ł się książę o p racę  zarobkow ą; p isyw ał a r ty ­
ku ły  po lityczne d la  „Neue Z iiricher Z eitung" 
i „B erliner T ag eb la tt“, k tó re  podobały  się czy­
telnikom . B y ły  u trzy m an e  w n eu tra ln y m  tonie, 
i raz  F ra n c ja , raz  N iem cy poddaw ane byw ały  
k ry tyce . O dpow iadało to sy tu a c ji au to ra , skoro 
przebyw ał jako  gość w S zw ajcarji. Zapew ne od­
pow iadało  to  także jego  przekonaniom .

Gdy m oja pani opuściła  Z urych, pow rócił k s ią ­
żę do Niem iec. Z ab ra ł ze sobą także s ta reg o  słu ­
żącego, k tó ry  całkow icie by ł m u oddany, ja k k o l­
wiek rzadko kiedy o trzym yw ał pensję. K siążę był 
spara liżow any , ta k  że m usia ł być wożony w fo­
te lu  u a  kółkach. B ył n iesłychan ie  w ychudzony, 
w yglądał ja k  szkielet, obciągn ię ty  skórą. M orfi­
na, k tó rą  za tru w a ł się od la t, pod trzym yw ała  go 
przy życiu, niszcząc je  zarazem . Z m arł przed k il­
ku ła ty  w „nędzy", p rzy n a jm n ie j w sw ojem  po ję­
ciu.

N a jsp ry tn ie jszy m  z pośród naszych pupilów  
był m łody, '25-letni A u s tr ja k , n ie ja k i K renn . 
P rz y b y ł do Z urychu  bez grosza w kieszeni, g ro ­
ziło m u w ydalen ie  jak o  niepożądanem u cudzo­
ziemcowi, ale w padł na pom ysł sz u k a n ia  pomocy 
u pani R ockefeller — i poszczęściło m u  się! Zo­
s ta ł uznany  za jednostkę  anality czn ą , pobierał 
lekcje, okazał się uczniem  po jętnym , k tó ry  zrazu 
przychodził dwa lub trzy  razy  w tyg o d n iu  na  go­
dzinę, potem  co dzień n a  godzinę a w reszcie go­
dzina ta  w ydłuży ła  sie i trw a ła  od po łudn ia  do 
północy. Dziś je s t K ren n  am ery k ań sk im  obyw a­
telem  i żyje w Chicago, jako  w łaściciel k ilk u  m i­
lionów  dolarów , k tó re  zarob ił dzięki swoim zdol­
nościom psychoanalitycznym .

Feb lik  m ojej pan i do K ren n a  i s ta łe  p rzeby­
w anie jego w tow arzystw ie  m iljonerk i d o sta rcza­
ły oczywiście sporo tem atu  do plotek na b ruku  
zurysk im . Różni znajom i pani R ockefeller, m ię­
dzy n im i dr. X, usiłow ali pow strzym ać ,ią od 
skandalicznych  w ybryków , odpow iadała im je d ­
nak  zawsze u lub ionym  swoim  frazesem : „T his is 
m y problem  and  I  can  do w hat I  please" (to m o­
ja  rzecz i m ogę robić co mi się podoba).

Jak o ż  isto tn ie  nie k rępow ała  się wcale. P rzed 
południem  udzielała lekcyj sw em u m łodem u

io, -v pani R ockefeller obdarzy ła  p iękną 
” pewnego m łodego m uzyka; także jeden

uczniow i, po po łudn iu  w yjeżdżała z n im  na sp a ­
cer sam ochodem , w ieczorem  odw iedzała te a tr  lub 
kino w jego  tow arzystw ie  i w racała, z nim  razem  
do hotelu, gdzie k azała  podaw ać ko lację  na dwie 
osoby do swego ap a rtam en tu . Zazw yczaj dopiero
0 godzinie d ru g ie j w nocy uczeń udaw ał się do 
siebie.

Razu pew nego jed n ak  zasiedział się zbyt długo.
1 zdarzy ło  się, że g d y 'n a d  ranem  drzw i o tw ierał, 
ko ry ta rzem  przechodziła w łaśn ie  pan i B ethm ann 
Hollw eg, m ałżonka byłego kanclerza  n iem ieckie­
go, i b y ła  św iadkiem , ja k  pan i R ockefeller 
w lekkim  negliżu , czule żegnała  się z p rz y s to j­
nym  uczniem . N aza ju trz  goście hotelow i m ieli 
p iękny  te m a t do rozmowy.

Z okazji p rzy jazd u  m aestra  C am pan in i p izy - 
szło do scen. P an i R ockefeller, k tó ra  uw ielb iała  
tego m uzyka, p ro s iła  K ren n a , ab y  na  czas jego  
poby tu  przerw ał sw oje w izy ty . K renn  jed n ak  nie 
zgodził 'się na  to. E m m a m u sia ła  tedy  stać  na 
s traży  w przedpokoju, ab y  jeden  z d ru g im  się nie 
spotkali. P ew nego w ieczora jed n ak  n adszed ł pan  
Mc. C orm ick, i niie zw ażająo  n a  sek re ta rkę , w padł 
do pokoju  swej żony. Za chw ilę słychać  było jak  
krzyczała.

— H aroldzie , nie chcę, abyś w chodził do mego 
poko ju  bez uprzedniego  zam eldow ania się u E m ­
my!

W  ty m  czasie p an  Me. C orm ick  dal się opero­
w ać przez d ra  W oronow a. Później dow iedziała 
się, że z pow odu te j k u rac ji odm ładzającej śc ią­
g n ą ł na siebie w A m eryce burzę, w szyscy je d ­
nak, k tó rzy  g'o w idzieli po operacji, p rzyznaw ali, 
że w yg ląda ł o ja k ie  30 la t  m łodziej.

Ta k u ra c ja  odm ładzająca  b y ła  uzasadniona, bo 
p an  m ój nosił się wówczas z zam iarem  rozwodu, 
k tó ry  m ia ł m u dm ożliw ić poślubienie sław nej 
a r ty s tk i H an n y  W alsk iej.

H is to rja  te j H an n y  W alsk ie j je s t  wielce oso­
bliwa. U rodzona w Polsce w ystępow ała  w W a r­
szaw ie w jedne j z k a w ia rń  i w yszła zam ąż n a ­
przód za R osjan ina , następ n ie  za N iem ca am ery- 
kaliskiego, k tó rzy  obaj pom arli. W  czasie w o jny  
przebyw ała w Z urychu , gdzie poznała  m ego pana. 
B y ła  z pew nością jed n ą  z na jp ięk n ie jszy ch  kobiet 
w swiieeie, ale w wiecznych k łopotach  pienięż- 
n>« r  i P ?dejrzyw ąno ją  też o szpiegostw o.

W każdym  razie  pan m ój bardzo się n ią  za in te ­
resow ał i w dw a la ta  później ożenił się z n ią. M ał­
żeństw o to  należało do najosobliw szych  n a  św ię­
cie. P a n  Mc. C orm ick żył sta le  w C hicago, jego 
zona zas w P a ry żu , gdzie m iała  pa łac  p rzy  ru e  
de Dubeck. Sześć la t trw a ło  to m ałżeństw o. P rzez 
o sta tn ie  la ta  m ałżonkow ie nie w idzieli się  wcale 
osobiście; w reszcie się rozw iedli.

A tm oste ra  zbytku  i w yuzdania , w k tó re j p rze­
bywałem , w y w iera ła  zgubny  w pływ  n a  m nie. B y ­
łem żonaty  i m iałem  tro je  dzieci, k tó re  kochałem , 
ale w tym  czasie niew iele m yślałem  o sw ej rodz i­
nie. Rzadko kiedy' pokazyw ałem  się w domu. N o­
ce spędzałem  z E m m ą, sek re ta rk ą  m ojej p an i 

i często urządzaliśm y' w g ro n ie  p rzy jac ió ł 
p ija ty k i, k tóre  kończyły' się o rg jam i.

W reszcie jed n ak  zdobyłem  się na k rok  de­
cy d u jący  i postanow iłem  zerw ać z tern ży­
ciem. M oja żona dow iedziała się o stosunku, 
ja k i m nie łączył z E m m ą i p rosiła  m nie 
usiln ie, abym  w rócił na drogę solidnego ży ­
cia. N a szczęście u słuchałem  je j i zw róciłem  
się do pan i R ockefeller z p rośbą o posłu ­
chanie. P rz y ję ła  m nie w tym  samymi sa lo ­
nie, w k tó rym  ją  u jrza łem  poraź pierw szy.

Rozmowa nasza by ła  k ró tka.
— P a n i. -— rzekłem  — proszę o zw olnienie 

m nie ze służby. P ra g n ę  niezw łocznie opuścić 
Z urych.

P a trz a ła  m i długo w oczy'. W reszcie po­
w oli w ypow iedziała te  słow a:

— A m inam i, bardzo lub ię  pana . P an  je s t 
ana lityczny . A więc... czyń pan , eo p anu  
każe podśw iadom ość.

U kłoniłem  się i w yszedłem .
N aza ju trz  spakow ałem  swe m anatk i.
W tydzień  później byłem  w drodze do 

P o rt S a id  — i w końcu, po trzy d z iestu  p ię ­
ciu dniach żeglugi, w ylądow ałem  na M ada­
gaskarze, w pośrodku O eeanu Indy jsk iego .

Co m nie skłoniło  jechać  w łaśn ie  na M a­
d ag ask ar?  N ie w iem  i nie mogę odpow ie­
dzieć na  to py tan ie .

P s y ę h ja tra  próbow ałby' może w y tłu m a­
czyć m ój nagły' w yjazd hypuotyczną suge­
s tia  zd s tro n y  m o je j pani. W ydaje  mi się to 
zupełnie możliwe, bo w k ilk a  m iesięcy po­
tem  opuściłem  rów nie nag le  wy'spę, ab y  od­
wiedzić pan ią  R ockefeller w C hicago, dokąd 
udała  się w k ilk a  m iesięcy po m oim  wyjeź- 
dzie z Zurychu.

O przygodach moich W Chicago, gdzie zo­
stałem  um ieszczony w szp ita lu  obłąkanych  
ale dzięki s ta ran io m  konsula po k ilk u  ty g o ­
dniach  w ypuszczony ua  wolność i odesłany 
do E uropy , opowiem innym  razem .

w cty iyc



GRETA
GARBO.

Słow o „g a  r  b  o“ 
zn a c z y  w ję z y k u  h i­
sz p a ń sk im  — o d w a­
ga. I  n ie  bez p rz y ­
c z y n y  G re ta  G usta- 
e rso n  (p rz y b ra ła  j a ­
ko p se u d o n im  n a ­
zw ę G arb o . B o  p rz e d  
n ią  n ie  b y ło  a r ty s t ­
k i, k tó ra b y  ta k  od­
w ażn ie  w y p o w ia d a ła  
się  sw o ją  g rą . G re ­
ta  je s t  z a p a trz o n a  
gd z ieś  d a lek o . C zyż­
b y  w y p a try w a ła , 
ja k  d łu g o  * św iec ić  
jeszcze  będzie  g w ia ­
zd a  p o w o d zen ia?



PASTA DO Z(DÓW 
SKONCENTROWANA

WODA DO UST
według przepisów 

Or med. W . Z A P A Ł O W I C Z A .
PASTA DO ZEDOW „OSSAN“ bez kre­
dy. Rozpuszcza kamień zębny, odświeża 

647 jamę ustną, zapobiega pruchnieniu zębów.
SKONCENTROWANA WODA DO UST
„OSSAN“ odwania i odświeża jamę ustuą.
De nabycia: w aptekach, drogeriach i perwumerjach.

Hurtowy sKład: K. & A. IMLASZEUISKI,
KRAKÓW, ul. $w. Filipa 3. —  Tel. 141.08

H a rry  Liedtke, k tó ­
rego specja lnością  
były role oficerów  
au striack ich , już  k il­
ka razy  zapow iadał, 
że ze w zględu na 
„przekroczoną g ra n i­
cę w ieku" w ycofu je  
się bezapelacy jn ie  z 
ek ran u . T ak  było i 
przed k ilku  la ty . O- 
becnie jed n ak  docho­
dzą wieści, że L iedtke 
opuścił sw oją  zacisz­
n ą  posiadłość na wsi, 
gdzie zajm ow ał się 
d okarm ian iem  sarn  
Ina zdjęciu) i n ieb a ­
wem w ystąp i w H łk u  
film ach  a u s tr iack ich .

h a d w f e  sytw crtcow e-.

S y lw ester kochany  dzień. P rzeżyw a­
m y go w radosnym  n a s tro ju , ciesząc 
się, że już  ju tro  rozpocznie się Nowy 
Rok, n a tu ra ln ie  stokroć lepszy od po­
przedniego, k tó ry  zaw iódł nasze n a ­
dzieje i rozczarow ał nas n a  ca łej lin ji. 
To też ca ły  św ia t św ięci S y lw estra  w 
szam pańsk im  n as tro ju . Nie trzeb a  do­
daw ać, że a r ty s tk i  film ow e p rzodu ją  
w ty ch  zabaw ach. R ozpiera  je  m łodość 
i radość życia. N a zdjęciu  jed n a  z bez­
im iennych  g irla sek , k tó ra  w noc S y l­
w estrow ą trochę  za często zag ląd a ła  do 
kieliszka z szam panem .

G aby M orley, p o p u la rn a  a r ty s tk a  fran cu sk a  w ystępu jąca  
w tea trze  i w szeregu film ach , może o sobie śm iało  pow ie­
dzieć, że sp rz y ja  je j szczęście, gdyż prócz pow odzenia jak ie  
s ta le  tow arzyszy  je j  w ystępom , zarów no scenicznym  ja k  
i film ow ym  — w y g ra ła  o sta tn io  n a  lo te r ji  10 tysięcy  f ra n ­
ków. G aby siedząca n a  huśtaw ce rozm yśla  o szczęściu, jak ie  
ją  niespodziew anie spotkało . T rzeba przyznać, że w te j po­

zie w yg ląd a  pięknie.
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W początkach film u  polskiego na 
ek ran ie  polskim  po jaw ia  się w ro ­
lach am an tek  m łod z iu tk a  a rty s tk a , 
k tó re j danern potem  było zdobyć 
staw ę św iatow a Pola N egri.

Obok miej HaOntnai Brue/.ówna, H a ­
lina Sta/rska, M ar ja  M irska, _Ja.ni- 
na Szyllin  zamka, M ar ja  B rydainaka, 
M ary Mrozi liska. H elena M akow­
ska — po ca łym  szeregu film ów  r o ­
bionych we W łoszech, pow raca do 
k ra ju  i g ra  g łów na roilę w filnne : 
„Czerw ony Wazem". P o tem  M akow ­
ska  w ycofu je  się z pracy filmowca 
i kształci się w śpiew ie, osiągając  
w tej dziedzinie pow ażne sukcesy, 
jako  piii,madonna, operetkow a.

P rzez elkami po lsk i p rzesuw ają  się 
rozm aite tw arze n iew ieście, a le  n a j ­
trw alszą, na jszersza  popu larność
zdobyła Jadw iga. Sm osarska.

JA D W IG A  SM O SA RSK A .

Wycboiwanaica szkoły d ram atycznej 
w arszaw skiej w film ie d eb iu tu je  w 
1929 r. w  o b raz ie  p ropagandow ym  
„B ohaterstw o sk a u ta  polskiego". — 
Polem  n a s tę p u je  d ługi szereg f il­
mów, k tó re  zdobyw ają  S m o la rsk ie j 
fy tu ł „królow ej ek ran u  polskiego". 
A żalem  „T ajem nica p rz y s ta n k u
tram w ajow ego", * 0  ezem się n ie  
mówi". Z iem ia O biecana , „T rędo­
w ata '1, „Iwonfca", „T ajem nica  s ta re ­
go rodu" (reżyserja  C habersk iego). 
.TOrzeszua m iłość" (reżyseru je  M ie­
c z y s ła w  K raw iez), „Na S y b ir"  i 
„Rok 1914“ w .reżyaerji. Szaro  i 
„K siężna Łow icka" reży sero w an a
przez K raw ieza. O sta tn io  S m o sar­
ska od tw orzy ła  (tostać ty tułow ą^ w 
film ie „ P ro k u ra to r  A lic ja  H orn".— 
P oraź p ierw szy  S m o sarsk a  uw ażana 
dotychczas z a  ty p  dziewczęcia pol­
s k ie g o —* g ra  rolę o zupełn ie  innym  
ch a rak te rze  ,i o podk ładzie  s iln ie  
d ram atycznym .

N O RA  N EY .
T yp u rody  egzotycznej, n ie reg u ­

la rn e j. D eb iu tu je  w film ie: „Czer­
wony błazen" w! epizodzie eyrków ki.

Potem  g ra  „Zew m orza", od tw a­
rz a ją c  poisitiać M alaj ki półkrw i, w 
„Poiliicimajsitrze T agie jew ie" g ra  J ó ­
zię pokojówkę, kochankę p o licm aj­
s tra . N astępn ie : „K obieta, która,
grzechu pragnie." w reżyserji B ie­
gańskiego, „U roda życia" i „Serce 
nia u licy" (oba ,te film y reży seru je  
G ardan), „Glos P u s ty n i — ro la A- 
rabki (reży se rja  W aszyńskiego).

N ora Ney, ja k  wiele innych  ak to ­
rek film ow ych — s ta ra  się osta tn io  
połączyć p racę film ow ą ze sęeuticiz- 
mą. W y st ępow ała ju ż  ki łka kro tn ie  
w rew ii — w charak te rze  p ie śn ia rk i 
ii gnała w sztuce R om ana N iew iaro- 
wicza. „ L udzie  mu sprzedaż".

N ora Ney je s t m ałżonka opera to ­
ra  film ow ego S tein w urzla.

M A R JA  M A LIC K A .

Je d n a  z  n a jb a rd z ie j u ta len to w a­
n ych  ak to rek  m łodego pokolenia — 
do film u przychodzi, z tea tru . De­
b iu tu je  w „N iew olnicy  zmysłów", 
gnając d ru g ą  ro lę  obok S m o sar­
skiej, n astęp n ie  g ra  w „M ogile N ie­
znanego Żołnierza" w reżyserji Or 
dębskiego, „D zikuskę" z Saw a nem, 
jak o  p a rtn e rem  — po tym  film ie 
n as tęp u ją  zaręczyny  M alickiej z Sa- 
wanem . W  reży serji K raw ieza M a­
licka g ra  w ie jska  dziewczynę M a­
ry s ię  w „Szlakiem  hańby", film ie 
osnutym  na t lę  h an d lu  żyw ym  to ­
warem  i śpiew aczkę kabare tow ą w 
film ie „ Ja n k o  M uzykant". Dalej 
„W ia tr od m orza" i „U w iedziona". 
W ciągu  o sta tn ich  dw u la t M alicka 
nie n ak ręca ła  żadnego  film u.

Z O F IA  B A TY CK A .

Zabłysnęła, od razu  siwą u ro d ą  i in ­
te ligencją  g ry . D eb iu tu je  w film ie 
„Grzeszna m iłość", potem  g ra  a g en t­
kę policji w „Szlakiem  hańby" 
w am piryczną am an tk ę  w „Duszach 
w niew oli", ep izodyczną rolę M a ty l­
dy w ’ „M oralności p an i Dniskiej"...

W 1930 r. o trzym uje  ty tu ł M iss 
P o lo n ji i ju ż  jako  „K rólow a p iękno­
ści" g ra  O lgę w „D ziesięcin z P a ­
w iaka" i g łów ną rolę kobiecą w fii- 
me m ów ionym  P anam ountu  „Ko- 
b ieta, k tó ra  ,siię śm ieje".

ObeęnLe Zofja B atycka w ycofała  
się zupełni© z film u i z życia a r ty ­
stycznego. W krótce m a odbyć się je j 
ślub z W łochem  G eraldim , kon ­
s tru k to rem  m otorów  lotniczych z 
G enui.

N IN A  G R U D ZIŃ SK A .

N ina  G rudzińska - G aszyńska — 
piękna, b ru n e tk a  — o sm agłej brzo­
skwiń,owej cerze i szm aragdow ych 
oczach, karjierę rozpoczęła jako  
śpiew aczka operow a. Z op ery  p rze­
chodzi d!o film u oraz n a  scenę rew ii 
i operetki.

D otychczas G rudzińska  g ra ła  w 
film ach „Puszcza" i „P a łac  n a  kół 
kach". Duże je j m ożliw ości nie zo­
s ta ły  dotychczas należycie przez re ­
żyserów  polskich w yzyskane.

K A R O L IN A  L U B IE Ń SK A .

Lubieńska, a r ty s tk a  scen k rakow ­
sk ie j, poznańskiej, łódzkiej i w a r­
szaw skiej w film ie  po  raz pierw szy 
w y stąp iła , g ra ją c  w „D ziesięcin z 
P aw iaka", o trzym uje  potem  ro le w 
film ach  „P ałac  na kółkach , w 
„O sta tn ie j eskapadzie". O sta tn io  
g ra ła  rolę E w y w film ie „Dzieje 
grzechu".

L I L I Z IE L IŃ SK A .

L iii Zielińska, rozpoczęła p racę  
film ow ą z a g ra n ic ą  w film ie  w łoskim  
i fran cu sk im  po,d pseudonim em  L iii 
L jona, W P olsce n ak ręc iła  d o ty ch ­
czas trzy  film y „K ażdem u wolno 
kochać" w reżyserji K raw ieza 
„S z tab sk ap itan  G ugabrjew " oraz 
„A fera K ry s ty n k i"  w reży se rii sw e­
go męża Tadeusza C hrzanow skie­
go.

H A N K A  ORDONÓW NA.

H anka O rdonów na (nazw isko po 
mężu lir. Tyszkiew iezow a) u lubiona, 
su b te ln a  p ieśn ia rk a  zadebiu tow ała 
w film ie „Szpieg w m asce" w re- 
lżyserji K raw ieza. O rdonówna, g ra  
w ty m  film ie  rolę kobiety-szpiega, 
is to ty  w ykolejonej, zdepraw ow anej, 
a o d radzającej się m ora ln ie  przez 
m iłość.

JA D Z IA  A N D R Z E JE W S K A .
N ajm łodsza z pośród ak to rek  po l­

skich, zdobyła sobie w tea trze  ro z ­
głos ro lą  Manuel!, w „Dziewczętach 
■w m undurkach". O becnie g ra  g łó ­
wną ro lę  w film ie „W yrok  ż y d a "  
w edług sc en a riu sza  M arji. Moroz o- 
w ieź-Szczepkow skiej — w  reżyserii 
K raw ieza.

TOLA M A N K IEW IC ZÓ W N A .
Ktoś nazw ał Tojlę M ankiewiczów- 

nę polską Je a n e tte  Mae D onald — ze 
w zględu na je j hum or, wdzięk, m i­
ły uśm iech i w alo ry  wokalne. W f i l ­
m ie „10 p ro cen t dla, mimie" M ańki e- 
wiiezówua zdobyta, w ielkie pow odze­
nie. # » *

D okonując przeglądu  a,m aniek pol­
skich film ow ych n iepodobna pom i­
n ą ć  K ry s ty n y  An,kwicz, k tó ra  m a 
już  poiza, sobą, c a ły  szereg film ów  
ja k  „Skandal w Szczaw nicy", „K u lt 
c ia ła", „Cham ", „100 m etrów  m iło ­
ści".

(Należy też w spom nieć o Zabęc- 
kiiej, o S k a lsk ie j, o f ilu te rn e j W a n ­
dzie Zawi,szańce, o in te re su jące j L i­
ii Romiskiej, o ra so w ej Tai o Bel in ­
ce, o miii u tk ie j A licji H alam ie , o 
w am pirycznej A licji Borg. W iele, 
bardzo w iele tw arzy kobiecych prze 
sunęło isiię przesz ek ran  polski, a le  
ty lko nieliczne pozostaw iły  jak ie ś  
siln iejsze, trw alsze w spom nienie.

./. M igowa.

Jadw iga  Sm osarska
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PMPIA AIDA

DZIEWCZĄT HA 
SA SZCZYCIE 
HARZES.

M a rz e n ie m  k a ż d e j k o ­
b ie ty  w sp ó łczesn e j je s t  
w ła sn e  au to . C zy to  b i ­
dzie  w  y  t  w  o r  n y „ C a ­
d illa c " , czy  t z w y k ły  
„ F o rd "  — to  w szy stk o  
jed n o . B y leb y  by ł w ła ­
sn y . G ir lsy  z H o lly w o ­
odu tnie m o g ą  m a rz y ć  
o w ła sn y c h , p ra w d z i­
w y c h  sam o ch o d ach . T o ­
też  k o rz y s ta ją c  z p ię k ­
n e j p o g o d y , w y b ra ły  
s ię  n a  w ycieczk ę  m a- 
ln tk ie m i sa m o c h o d z ik a ­
m i d la  dziec i. W y g lą ­
d a ją  w  n ic h  n iczem  ro ­
ześm ian e  d z ie c ia k i. M a ­
j ą  p rzec ież  w sz y s tk o : 
s łońce, sam o ch ó d , a 
p rz e d e w sz y s tk ie m  m ło ­
dość.

W HOLLYWOOD
KWITNIE HANDEL... NIEWOLNIKAMI.
^ N ie je d n e g o  z kinomanów’ m usia ł 
zapew ne zastanow ić fa k t, d a jący  się 
zaobserw ow ać dość często w o sta tn ich  
czasach : m ianow icie  w ielu  a rty s tó w  i 
to  n ie raz  bardzo  w yb itn y ch , w y stę ­
p u je  w film ach  nak ręconych  za k aż ­
dym  razem  przez in n ą  w ytw órn ię . — 
Czyżby k o n tra k ty  op iew ały  n a  jeden 
ty lk o  f iłm f

T ak  nie jest... W  rzeczyw istości 
sp raw a  ta  p rzed staw ia  się bardzo 
p rosto  — a p rzy tem  dosadnie  c h a ra ­
k te ry z u je  s to sunk i hollyw ódzkie. — 
Otóż w o sta tn ich  la tach  rozw inął się 
w H ollyw ood prawdziwy’ han d e l „w y­
m ienny", p o legający  n a  tem , że w y ­
tw órn ie  w ypożyczają sobie naw zajem  
a rty s tó w  do poszczególnych filmów’. 
O czyw iście n ik t n ie  p y ta  za in te re so ­
w an ej gw iazdy  czy się  n a  te  „pożycz­
k i  zgadza, czy nie, bo p ro d u cen t u w a­
ża a r ty s tę  za swoją... w łasność. I  n ie  
bardzo  s ię  m yli. K o n tra k t z w łasn o ­
ręcznym  podpisem  a r ty s ty  — to w y­
rok  n a  jego  jestestw o. W y tw ó rn ia  
d ysponu je  n im  dowoli, w edług  w łas­
nego uznan ia .

W  zw iązku z powyższym , now ym  
„kursem " w w y tw ó rn iach  hollyw oodz­
kich, d a je  się  zauw ażyć c h a ra k te ry ­
styczna  zm iana : D aw niej w y tw órn ia  
k u pow ała  lub  zam aw ia ła  u  d ra m a ­
tu rg a  odpow iedni seen arju sz  d la  sw ej 
gw iazdy  — obecnie zaś k u p u je  scena 
r ju sze  i dopiero do nich... w ypożycza 
odpow iednich w ykonaw ców . D aw niej 
każda  w y tw órn ia  dąży ła  do p ra w a  
w yłączności, a  więc n ie  ty lk o  nieod- 
s tępow ania  a rty s tó w , a le  n ad to  su ro ­
wo zastrzegano  w ko n trak c ie , że da- 
nem h a rty śc ie  przez p a rę  la t  naw et 
po w ygaśn ięc iu  k o n tra k tu  — nie 
w olno p rzy jąć  uowego engagem ent 
do n iek tó ry ch  k o n k u ren cy jn y ch  w y ­
tw órni... O becnie zaś „w y n ajm u je  się" 
gw iazdy  na  lew o i na praw o, aby... in ­
te res  szedł.

Zw yczaj „pożyczania" ta k  się o s ta t­
nio rozpow szechnił, że a r ty śc i są  po­
prostu... zadow oleni, g d y  się ich od- 
najm uje... M ia rą  pow odzenia i popu 
larności gw iazdy  s ta ł się  stopień za

po trzebow ania  je j  w k o n k u re n c y j­
nych  w ytw órniach... D la  w iększości 
a r ty s tó w  k o n tra k ty  ich  o d g ry w a ją  
racze j ro lę  „okrężnych biletów " po 
w ytw órn iach . T ak a  n ap rzy k ład  Jo a n  
B ennett dopiero  po dwóch la ta c h  w ę­
drów ki od s tu d ja  do s tu d ja , jak o  „po­
życzana", w róc iła  do „U nited  A r- , 
tis ts" , w łaściw ej sw ej w ytw órn i, aby  
g ra ć  w p ierw szym  film ie d la  te jże  
w ytw órn i.

R ekord  „w ędrów ki pożyczkow ej" w 
H ollyw ood pob ił C onrad  N agel, k tó ­
rego  k o n tra k t z w y tw ó rn ią  „M etro- 
G oldw yn-M ayer" spoczyw a spokojn ie  
w szufladzie  G oldw yna, c iągnącego  
ogrom ne zysk i z tego „w ynajm u"... 
N iek iedy  z d a rz a ją  się pożyczki... na  
wieczne n ieoddanie . M iało  to  np. 
m iejsce z Bebe D aniels, k tó ra  n a lę  
ża ła  do w y tw ó rn i „F oxa“, a  w ypoży­
czona przez „R. K. O.", zosta ła  przez 
tę  o s ta tn ią  p rzyw łaszczona, oczywi 
ście n a  m ocy um ow y m iędzy obiem a 
w y tw órn iam i.

N ależy jeszcze w spom nieć o n ie ­
zm iern ie  c h a ra k te ry s ty cz n y m  szcze­
góle. M am y tu  n a  m yśli tre ść  um owy 
„pożyczkowej". Otóż p ro d u cen t w y­
n a jm u ją c y  — w iedząc o tem , że jeden  
m a rn y  film  może zru jnow ać doszczęt­
n ie  k a r je rę  naw et u ta len to w an eg o  i 
popu larnego  a r ty s ty  — robi w szyst­
ko, co w jego  m ocy, żeby zabezpieczyć 
sw oją w łasność, t j .  pożyczonego a r ty ­
stę... To też um ow a w y n a jm u  m ię­
dzy p ro d u cen tam i zaw iera  w iele 
w arunków , zastrzeżeń  i punktów , k tó ­
ry c h  n iem a w cale w k o n trak c ie  m ię­
dzy p roducen tem  i a r ty s tą :  K ażdy 
szczegół — poczynając  od ro li i s ta n o ­
w iska w ypożyczonego a r ty s ty  w no­
wym zespole, aż do... w ielkości lite r, 
jak iem i nazw isko jego  m a figurowmć 
n a  afiszach , rek lam ach  św ietlnych  
itp . — pod lega sk ru p u la tn e j kon tro li 
is to tnego  „w łaściciela" gw iazdy. Czę­
sto zdarza  się, że naw et n ap isy  w- f i l ­
mie, d ialogi, te k s ty  p iosenek i ilość 
tychże, kostju rny  i fry zu ry , m uszą 
być zatw ierdzone przez w łaściciela  
gw iazdy... M. G.



U sp ra w ied liw ien ie . S zczery  g o ść . Krytyka.
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— Co w idzę, prezes Tuza. ochrony zw ierzą t na 
polow aniu?!

— T ak ; ale, czy  ja  ju ż  k ie d y  trafiłem ?!...

—  M oże pan zostan ie  u nas na kolacji ?
— K ied y  ja  wieczorem bardzo mato jadam , to  U spraw iedliw ienie, 

ju ż  w olałbym  p rzy jść  ju tro  na obiad.

W y  portreciści m usicie m ieć w ielu wrogów!...

\a j l e p s z e  r o z w ią z a n ie . Z nak  c z a su . W ytw orny m a łż o n e k .

-  Cóż to, kość w  pysku?
— Tak, znalazłem  o jedną  kość za 

dużo.

H U M O R Y S T A : C zy m ogłabyś do­
stać z a u ta  p ap ier i o łów ek? W p a d ł  
mi w łaśn ie  św ie tn y  kaw ał

— H ej, c zy  m a pan jeszcze to s ta ­
re ubranie, k tó re  sprzedałem  przed, 
ro k iem ? C hciałbym  je  odkup ić  z po­
wrotem...

— Jes te ś  rzeczyw iśc ie  zupełnie, ja k  
słońce...

— Dlaczegóż to, drog i m ężusiu?
— Bo n ie  można się pa trzeć na  

ciebie!...

REBUS.
ż . T r E T  Z A.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 50 .
SZARADA: C h c ec ie  p o k o ju ?  S z y k u jc ie  w ojn ę!

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. SO n a d e s ła l i :

SKROM NA.
— Dziesięć la t jesteśm y po ślub ie  i m oja żona 

m a zawsze to  sarno życzenie na gw iazdkę.
— Co ty  mówisz, je s t ta k a  skrom na?
—- S krom na?! O na chce zawsze nowe au to!

REBUS.
Z. T I E T Z  A.

Za rozw iązanie pow yższych dwóch r, j u s ó w , re ­
d ak c ja ' „Św iatow ida" przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  20 złotych, d ru g a  10 złotych, trzecia  

p re n u m e ra ta  m iesięczna „Św iatow ida".
R ozw iązania należy n adsy łać  najpóźn ie j do dn ia  

(i styczn ia  1934 w raz z załączonym  kuponem .

Wfodz. T yszkiew icz, P oznań ; „ P ik  20**, Storni m ; „B ebe4", 
Słomian; J .  D ra bików iia, WaTSizarwa; Z. Tiiietz, Waiimaiwia; 
K. Scłiiitzow a. P o zn ań ; T. Sobecki, P oznań ; H . Ik ienska , 
P oznań ; S t. Ję d rze je w sk i, Wairszaiwa; W. H offm an , W a r­
szaw a; C z y te ln ia  TL S. L., W ęg ie rsk a  G órka; A. K ow ańsk i. 
Wairszawa,; Z. S łow ikow ski, W arszaw a; H. S zeląg , Pirtoko- 
e iiu ; kp t. U. H au sch ild , N ow y Teirg; W. KrzyiWiOirzeka, K ra ­
ków; S t. Ileśka, S to łp ce ; A leks. Owy,nar, K ra k ó w ; J .  Za- 
pdór, K raków ; Lala, Szekalisika, WMno; Ba/ltazioir Sobockii, 
Z b ie rak ; W. U m ińsk i, B ydgoszez; j .  K ow al, S to łpce; inż. 
J .  G i łowicz, W arszaw a; Zl L asocka, W arszaw a; J .  Lubo- 
w iek i, K rak ó w ; B. JastK ębski, W ilno ; J„ K  iach  a c  z, M iko­
łów ; E m anuel F ro iiezek , Sosnow iec; H . Wetisło, Sosnowiec, 
M. Gaikiików.na, Lwów; W ład. Ja n k o w sk i, Żyw iec; H a lin a  
Z am oyska, S k ie rn iew ice ; Z. Żukowa', Ję d rz e jó w ; J .  E n g le rt, 
Lw ów ; d r  H. Landiau, R ozw adów ; L ii i  S te e c k a ,  In o w ro c ła w : 
J .  Listowa, Kraików; d r  E. W itkow ska, K rak ó w ; Boi. J u r ­
czyk, K ry n ic a ; W ład . W icherek , Czechowice; Ju s ty n a  K ra- 
snodębska , S eroczyn ; Katz. F ig u ro w a , Kraików; Z. K orze­
niow ski, Żyw iec; M ira  K op ińska , W arszaw a (zl. 21.—); J .  
H abitats, Żywiec; „,Grenilcheux“ , W arszaw a; B aśka  N a p ió r­
kow ska, 'S k o tn ik i; „ W iln ia n in 4', D ubno ; L . G laiszinidt, W a r­
sz aw a ; Jó z e f  K lim a, K rak ó w ; W. C hm ielow ska, P oznań ; 
T ad . S itycuła, Kirakówfc kś. I r  BłasilkiiewiCfci iSaindomłierz; 
A leks. B oroń, Łódź; S ta n . M ikow ska, W a rsz a w a ; S te fan  
Effealt, P o zn ań ; E w a  Buirdizlowai, Wiillino; Z. P ic ra e k i, W ilno; 
M. FaillenbiichIow a, P io trk ó w  T ry b .; R. Gumiiński, Zialesie; 
L. K u law sk i, Żywiiec; Edw . Gugulskii, Jędirzejów ; J .  O btu- 
low icz. Ż yw iec; „M arynia** F „  K rak ó w ; 'A. W aw rzecka , 
T rz e b in ia ; S tef. P ie trzy k ó w n a , K raków 7; por. Bir. B uboick i, 
Kraików; d r  F r. W ilczyńsk i, D z iek an k a ; Wiira B erbecka . 
W arsz aw a; F e lik s Fedlziiin, W iszn iea ; S ta n . -W ieliczko, S ta ­
nisław ów ; Bron. Za rem bi ń sk i, A u gustów ; I r .  Z ab ieg liń ska , 
Pabjain ice; Ja n u sz  D aw id, T o ru ń ; I re n a  B ob iń sk a , Sitaro- 
gafłd; \ W acław  Wysocki!, Sklerniiewfileó i  J  .t ŚwaerOzyńfdca. 
Lwów7; Doitoita H erł >st m ą n ów n a ; W ariszaw a; J .  SzeW czyk, 
N ow y D w ór; S tan . M usiał, D lugoszym ; A lo jzy  K opel, M ik o  
łów ; W iktO r Czech, Oświeci Im; T adeusz  F ija s ,  W arszaw a; 
S tan isław 7 S zafra n ie c , K raków 7 (zł. II .—); Mjicez. B lum en- 
kopf, W arszaw a; A. P iw ow arczyk , BOiryfeław; Szczepan Do­
rosz, D rohobycz; B c rth o ld 1 Bufksz, jSkafwiisizyin; L. S iuda , 
P oznań ; W ł. Górnikiewietz, K rak ó w ; A nna Pajpee, K a to w i­
ce; Zdzisław  W eiss, Wairstzajwai; E dm und  M iłow ski, P oznań ; 
M. Sitrubel, W arszaw a; .„Kairo 50“ ; Ew a B rzozow ska, W a r­
szawka; M. Zielińskai. Nowy B y tom ; Z. Ćwik, W arszaw a; 
S tanisław 7 M aciejczyk, M ysłow ice; W. B creźn icka . W ar- 
szaiwa; M. P u łkow a, Ż yw iec; W ł. Tkacz, C hełm ; F r .  R ub- 
czakow a, Wa.rs.zawa; St. GtolMńtsifcai, W ołoszyn ; C. J .  K acz­
kow ski, W arszaw a; H . L aw rem tjew  owlai, P oznań ; Irenai Sen- 
ze, Ż y ch lin ; Z. K uŚm ider, P a b ja n ic e ; K . M aciejow ska, K a- 
tm yice; A lin a  S e ra  fi )n ów n u . N ow y Sącz; „R o zm ary n 4':  
„Św ietlica*4 p ra y  7 ki. poiwsz. im . S t. S tasz ica  n r . 1., Osliróg;

K O M PLEM EN T.
Ależ się pan i zm ieniła!
Czy na korzyść!?
P an i może się ty lk o  na korzyść zmienić...

DOŚW IADCZONA.
— Powiedz najdroższa, ezy jestem  pierw szym  

mężczyzną, k tórego  pocałow ałaś!?
— Że też w szyscy m ężczyźni m uszą to sam o g łu ­

pie p y tan ie  zadaw ać! N a tu ra ln ie , że jesteś p ie rw ­
szym!...
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J .  Szczurek , Ł ag iew n ik i; S ta n . K rążeL  C zarna Wdeś; W. 
Śruta*, K o ło m y ja ; S tan . Gajewskii, Łódź; Iirenai M injów na,
WiiŁno; I re n a  Z. W ójoików na, R ów ne W oły ń sk ie  (p ren u m e­
ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1—31 I . 1134); F ra ń . J a ro ­
cka , W arsz aw a; M. C zajkow ska, W arszaw a; J a n u s z  R om an, 
W 'airsm w a; H . Zadarnow tski, D ubno; „Kielce...**; Ja s iń sk a , 
O św ięcim ; M. Ja n ik a , Rizesiziów; L. H irsch ó w n a , K rak ó w ; 
J e rz y  Sass, Krzesizouice!, B r. A nolin . Sianioiwfo; M. M arc in ­
kow ski, Mi r a d i  ow e; K az. R aw icz, KrólewWka H u ta  ; J .  W al- 
czyna, K rak ó w ; W. Ciepielta; K raików ; M, Jagu-siiński, K ra ­
ków ; K az. Białkowski., Bydgosizcz; M. P ietirasi c  w i c zó w n a ; 
O zorków ; M. K rzy żan iak ó w n a , S am o tu ły ; J .  Z aieska , Lw ów ; 
M. Z iem śka, L u b lin ; Ja w n a  K ow alska, W arszaw a; N. K aź, 
K ozldiwskii W arszaw a; Kazi- B rok, D ąbrow a |Qórn-; M. 

ri . iszeii f ei dó w na, W ęgrów ; M ichał A dam czyk , W ęgrów ; Z. 
K eum anów na. K o ło m y ja ; H. Tarwiósikiai, P o zn ań ; E u g . Pe- 
try n e w sk i, K u tn o ; Z. P ta sz y ń sk a , O św ięcim ; J .  Poszeaviie- 
eki, M ołodeczno; S t. Żelazowski;. B usko; iR. D ergim ian, W ił 
u d ; inż. J .  M odrzejew ski, Lu Irlin: J .  K rem  er, aZ leszczyk i; 
Edw. G ra b a rsk i, D ąbrow a; M. Fiunnkiewicz, Lw ów ; K az. 
K asp rzy ck i, BydgOLszAz; W ład. W ojtczakoww , O zorków : J .
M aziarz, O zorków ; W ład. L o ik e tek . Mńńsk Marz.; B. I tam u ł- 
iow a. Jeżó w ; M. T aras , S t r y j ;  J .  Kozlowwfci, R a w a R u sk a ; 
J . K w iatkow sk i, W arszaw a; Cz. K ozłow ski, W arsz aw a ; A lfr. 
^W itkow ska, Lwów; St. D i»nchrowi czównai, K u tn o ; Artna 
L oeglerów na, Lwów.

N agrody  o trzy m a li pp. M ira  K opińska . W arsz aw a  (zł. *20.—), 
S tan isław  S zafran iec . K raków  (zł. 10.— pro sim y  u p rze jm ie  
zgłosić s ie  p o  (odbiór kw o ty ) ii* Zof ja  Wójciikównai, R ów ne 
W ołyńskie  (p ren u m era ta  mliesieezną „Światowida** od 1—31 
sty c z n ia  1934 r.).

R edakcja  „Św iatow ida*4 ;pi<Miiądze piiześle n iebaw em .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE 1 WILNIE.

REDAKCJA i  ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedni. 9, Tcl. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 w W arszawie 110.725.

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona dzieli sie na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“ ) - 1 mm. w7 jednym lamie 2 złote.
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus**), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły , być zamieszczone według zle­
cenia. będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50.
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą żl. 3 20.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N D Ą B R O W S K 1 

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACII. 
Zakłady graficzne, „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 

pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.



M
o

n
i

s
a

m
i

s
 

)
o

m
 

m


